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I. WYPOWIEDZI PAPIESK IE  
(AAS 63, 1971, nr 1—5)

Dojrzałe uczestnictw o w e w spólnocie K ościoła oznacza ś w i ę t o ś ć  oraz 
przyjęcie postaw y a p o s t o l s k i e j .  O pow ołaniu do św iętości m ów i Ojciec 
św. do w iernych w  Djakarcie (3. XII. 1970, It is a great joy,  s. 76—78). 
W obronie św iętości i nierozerw alności m ałżeństw  w ystępuje w m ow ie do 
kardynałów  i prałatów  kurii (22. XII. 1970, Uorologio del tempo,  s. 83— 90̂ . 
Pow ołanie apostolskie pojaw ia się jako tło dla uw ypuklenia roli środków- 
m asow ego przekazu — w  przem ów ieniu do członków  Papieskiej K om isji dla 
Spraw Społecznego Przekazu, z okazji plenarnego posiedzenia tejże kom isji 
(15. III. 1971, Ringraziam o il venerato,  s. 278—282). We w spółczesnym  św iecie  
obow iązek daw ania ś w i a d e c t w a  nabiera szczególnej doniosłości. W s p e ł
nianiu tej m isji K ościół nie może się w yrzec pomocy, jaką stanow ią now o
czesne środki przekazu. W ykorzystując środki m asow ej inform acji, chrześci
janie pow inni pam iętać o dwóch zasadach: m ieć w izję  św iata opartą na nauce 
katolickiej i zważać na uw adze duchowy i apostolski cel, jakiem u służy ich 
działalność (s. 280). Papież przestrzega przed błędam i, jakie pojaw iają się — 
rówTiież w  K ościele — w  dziedzinie m asowej inform acji. Do takich błędów, 
wzgl. zjaw isk szkodliw ych, zalicza papież istn ien ie grup działających nie 
w  duchu katolickim , lecz tylko w  sw oim  artykularnym  interesie, brak ob iek 
tyw izm u lub integralności inform acji, n iekom petentna lub subiektyw na k ry
tyka, n ieuw zględnianie w ym agań pedagogiki w  kształtow aniu um ysłów  i p sy 
chiki m łodzieży. Szczególnie bolesne jest posługiw anie się środkam i inform acji 
w  celu św iadom ie rozkładowym , w interesie tzw. „kontestacji”, dla w zbu 
dzania nieufności i siania n iechęci (s. 280—281).
C hrześcijanie nie m ogą nigdy zapom inać o obowiązku m i ł o ś c i  Kościoła  
(przem ówienie na sym pozjum  zorganizow anym  przez Radę dla Spraw L aika
tu, 20. III. 1971, Nous som m es heureux de Voccasion, s. 286—290).

Jakakolw iek działalność w  K ościele m usi uw zględniać założenie, że p r a w -

* Redaktorem niniejszego biuletynu jest ks. Jan P r y s z m o n t ,  Warszawa.
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d a w  K ościele jest prawdą d a n ą  przez Boga i pow ierzoną do autentycznego  
tłum aczenia ludziom  do tego upoważnionym . Obowiązek czuwania nad czy
stością i integralnością prawdy obciąża biskupów  i konferencje regionalne  
episkopatu. Zasadę tę przypom ina Ojciec św. w  przem ów ienie w ygłoszonym  
z okazji piątej rocznicy zakończenia Soboru W atykańskiego II (8. X II. 1970, 
Quinque iam  anni, s. 97—106). Z tych sam ych przyw ilejów  korzysta rów nież  
praw da m o r a l n a  w  Kościele. „Nie m y bow iem  osądzam y słow o Boże, lecz  
ono nas sądzi i dem askuje nasz naw yk upodobniania się do tego św iata. N i
gdy n ie m ożna pozw olić na to, by ułom ność chrześcijan, naw et tych, którym  
pow ierzono urząd głoszenia (prawdy), stała się przyczyną dla której m iałby  
zostać rozm iękczony absolutny rygor Słow a. O św iętości, dziew ictw ie, ubós
tw ie, posłuszeństw ie, n ie będzie n igdy w olno chrześcijaninow i m ów ić inaczej, 
niż m ów ił o tym  sam  Chrystus” (s. 101; por. Hans Urs v o n  B a l t h a s a r ,  
Das Ganze im  F ragm ent , E insiedeln 1963, 296).

Pow yższa zasada znajduje sw oje dopełnienie w  rozważaniach na tem at 
w ł a d z y  w  K ościele, zaw artych w  przem ów ieniu w ygłoszonym  do praw ni
ków  Roty Rzym skiej. (28. I. 1971, Come ogni anno , s. 135—142). W ładza za 
chow uje nadal cały swój sens jurysdykcyjny, choć wyraźniej podkreśla się 
jej rolę służebną (s. 135; 140).

Stosunkow o dużo uw agi pośw ięca Ojciec św . zagadnieniom  a n t r o p o l o 
g i i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  m ającym  dla nauki m oralnej znaczenie f u n 
d a m e n t a l n e  w  ścisłym  tego słow a znaczeniu.

Ludzkość potrzebuje Kościoła, poniew aż potrzebuje Chrystusa. Rola K oś
cioła polega na tym, że obdarza ludzkość realną obecnością Chrystusa i rze
czyw istą m ocą Jego zbawczej łaski (Orędzie to w iernych — w  św ięto Bożego 
Narodzenia, 25. XII. Ć970, Questo incontro, s. 148—151). Dar łaski jest obecnie  
ludzkości absolutnie konieczny. Ludzkość n ie m oże istn ieć w  całej swojej 
praw dzie inaczej jak przez dar C hrystusow ego życia; zasady te rozw ija pa
pież w  przem ów ieniu do m łodzieży w  M anili na F ilipinach (27. XI. 1970. 
7, Paul, the successor,  s. 32—35). Ludzkość potrzebuje Chrystusa nie tylko dla 
osiągnięcia życia w iecznego, ale także dla stw orzenia ludzkich w arunków  
życia już na tym  św iecie (s. 33— 34). To sam o głosi papież w  A ustralii w  ho
m ilii do w iernych (30. XI. 1970 T w o  centuries ago, s. 61—63), ostrzegając przed 
czysto ziem skim  hum anizm em , przed zapoznaniem  m oralnych i duchowych  
w ym iarów  życia, przed zapom nieniem  o Bogu, Stw órcy w szystk iego i n aj
w yższym  Praw odaw cy. „Serce ludzkie zostało stworzone dla Boga i dlatego  
praw dziw y hum anizm  istn ieje jedynie w  służbie dla Boga” (s. 62).

Zaprzeczeniem  takiego hum anizm u i rów nocześnie zaprzeczeniem  chrze
ścijaństw a (te dwa zaprzeczenia są nieodłączne!) jest tzw. „sekularyzm ” czyli 
„hum anizm ” polegający jedynie nia w artościach zam kniętych w  ramach  
św iata doczesnego. W spółczesny sekularyzm  jest szczególnie niebezpieczny, 
bo nie zadow ala się dotychczasowym  terenem  w pływ ów , lecz usiłuje sięgnąć 
do samej substancji religii i w krada się do serca chrześcijaństwa. Ostrej 
krytyce poddaje Ojciec św. zjaw isko sekularyzm u w  przem ów ieniu do człon
ków  i konsultorów  Sekretariatu dla N iew ierzących (18. III. 1971, Nous so m 
m es heureux de cette  rencontre,  s. 282—286). Papież analizuje zjaw isko se 
kularyzm u w  zw iązku z problem em  ateizm u. N ajpierw  zwraca uw agę na da
lekosiężność procesu sekularyzacji,, który ogarnia dziś w ięcej dziedzin ludz
kiej akyw ności niż w  historii. Sekularyzacja jest zjaw iskiem  charakterys
tycznym  dla cyw ilizacji zachodniej i polega na pretensji do absolutnej auto
nom ii dziedziny profanum.  Na tym  tle pojaw ia się sekularyzm  jako system  
ideologiczny, który w  człow ieku, absolutnie autonom icznym , w idzi ostateczne  
źródło i cel w szelk iego postępu, który (= p ostęp ) w  sam ym  założeniu został 
utożsam iony z procesem  sekularyzacji. Chodzi w  tym  w ypadku o „pewną  
ideologię, pew ną now ą koncepcję św iata  całkow icie zam kniętego, co w szy s
tko funkcjonuje jako now a relig ia” (cfr. H arvey C o x ,  La cité séculière , 
Tournai 1968, 50). Ta now a religia jest w  istocie sw ojej jakim ś „ n a t u r y z -
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m e m ”, pew ną w izją rzeczyw istości, w ykluczającą w szelk ie odniesienie do 
Boga i do św iata transcendentnego. Stąd w izja ta utożsam ia się z ateizm em  
i przedstawia się jako śm iertelny wróg chrześcijaństwa. Sum ienie chrześci
jańskie nie m oże nigdy takiego św iatopoglądu zaakceptow ać bez równoczesnej 
zdrady sam ego sieb ie (s. 283).

W zw iązku z problem em  sekularyzm u papież odrzuca dw ie błędnie (zgub
ne — ruineuses)  tendencje, obserw ow ane w spółcześnie: pierw sza to — u si
łow anie stw orzenia c h r z e ś c i j a ń s t w a  s e k u l a r y z o w a n e g o ,  w  któ
rym elem ent religi stanow iłby całkow icie im m anentny składnik człow ieka, 
m isja Chrystusa zostałaby całkow icie pozbawiona znaczenia teocentrycznego, 
co — jeśliby nie troszczyć się o sprzeczność w  pojęciach — m usiałoby się  
nazwać „chrześcijańskim  ateizm em ” (s. 283). Druga tendencja w yraża coś 
przeciwnego w  stosunku do pierw szej: pojaw ia się ona wśród w ierzących, jako 
pokusa n e g a c j i  ś w i a t a  s t w o r z o n e g o .  N iektórzy w ątpią w  m ożli
w ość ludzkiej (naturalnej) filozofii, w  m ożliw ość naturalnego rozwiązania  
problem ów tego św iata. A jednak poddanie się tej pokusie oznaczałoby o d 
rzucenie ludzkiej odpow iedzialności, która przecież stanow i m om ent decy
dujący o w ielkości i godności człow ieka stworzonego na obraz Boga; ozna
czałoby rów nież odrzucenie w szelkiej prawdziwej współpracy z ludźm i „do
brej w o li”, którzy nie są uczestnikam i naszej w iary. Odróżnianie „św iata” 
i K rólestw a Bożego nie upoważnia do w ykluczającego przeciw staw iania tych 
dwóch w ielkości, poniew aż ostatecznie zaw sze prowadzi to do negacji życia  
ludzkiego.

W toku dalszej analizy P a w e ł  VI staw ia dwa pytania: 1. czy jest m o
żliw e stw orzenie autentycznego hum anizm u na podstaw ie ideologii sekularyz- 
mu? 2. czy jest m ożliw e w ykorzystanie procesu sekularyzacji dla oczyszcze
nia i um ocnienia w iary w ierzących. Na pierw sze pytanie odpowiada słow am i 
M a u r i a c  a: „społeczeństw o odczłow iecza się w  takiej m ierze, w  jakiej 
przestaje być chrześcijańskie” (cfr. Recherches te Débats 70, Paris 1971, 65). 
„W każdym  razie, dla nas w ierzących, to przekonanie nie podlega żadnej 
w ątpliw ości, że hum anizm  zam knięty, w ykluczający Boga, objaw i się w cze
śniej czy później jako n ieludzk i” (s. 284). „Przyczyna tego stanu rzeczy tkw i 
w tym, że Bóg jest ostatecznym  źródłem i celem  najw yższych w artości, bez 
których życie ludzkie istnieje. W reszcie fakt grzechu i śm ierci oraz pytania, 
jakie stąd w ynikają  dla poszczególnego człow ieka i dla ludzkiej historii, nie  
znajdują zasadniczego i defin ityw nego rozw iązania poza w iarą”.

Na drugie pytanie papież rów nież odpowiada przecząco. Sam a bow iem  se 
kularyzacja pow stała w  historii jako form a opozycji wobec chrześcijaństwa. 
Nadto sekularyzacja przez swój im m anentyzm  i antropocentyzm  przejaw ia  
się jako tego rodzaju postawa duchowa, do której w iara w  żadnym  w ypadku  
niem oże być sprowadzona. Praktycznie sekularyzacja, stwarzając klim at n ie 
obecności Boga, m oże ew entualnie stanow ić szansę dla dojrzewania re lig ij
nego jakiejś elity, ale w  pierw szym  rzędzie stanow i pożyw kę dla ateizm u, 
poniew aż w szyscy ci — a będzie ich zaw sze znaczna liczba — których w iara  
jest w ątła, nie potrafią jej ożyw ić bez jakiejś pom ocy zew nętrznej (s. 285). 
„Powiedzm y otw arcie: w obec pew nego faktu sekularyzacji w  św iecie w ie 
rzący pow inni uśw iadom ić sobie m isję prorocką, jaka na nich ciąży: mają  
w yrazić sprzeciw  w obec dążenia człow ieka sekularyzow anego do zam knięcia  
się w  sam ym  sobie i do szukania w  sobie sam ym  zbaw ienia i w yzw olenia od 
w szelk iego zła, łącznie z grzechem  i śm iercią”. N ic nie przeszkadza chrze- 
cijanom uznawać za w artościow e to, co robią niew ierzący dla zbudowania  
św iata bardziej ludzkiego. „Ale niech się strzegą przed zapom nieniem  (tej 
prawdy), ... że Syn C złow ieczy przyszedł zbawić ludzi, n ie inaczej jak tylko  
czyniąc ich synam i B ożym i” (s. 286).

W św ietle  przem ów ień papieskich zagadnienie relig ii przedstawia się jako 
w ew nętrzne, ow szem , centralne dla człow ieka, a w ięc i dla antropologii 
chrześcijańskiej, jako że określa istotę człowdeka czyli wyraża jego definicję.
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Stąd pow ołanie ludzkie nie m oże być rozum iane inaczej, jak tylko jako po
w ołan ie r e l i g i j n e .  R eligia z całym  sw oim  w ym iarem  transcen
dencji stanow i m iarę człow ieczeństw a, podobnie, jak z kolei człow iek, w i
dziany jako wartość, stanow i kryterium  ładu i pokoju w  św iecie. (Orędzie 
do św iata na Dzień Pokoju, 14 XI. 1970, Ascoltateci,  s. 5—9.

Ks. Jerzy  B a jda , Tarnów

II. SPRAW OZDANIA

1. Pobyt o. B. Häringa w Polsce
Znany w  Polsce dzięki w ydaniu  now oczesnego podręcznika teologii m o- 

ralnje (N auka Chrystusa , t. 1—6, Pallottinum , Poznań 1962— 1962) oraz z re
form atorskiej działalności przed- i posoborowej, o. Bernhard H ä r i n g ,  
redem ptorysta, przyjechał do P olsk i i w  dniach 23— 30 m aja 1971 r. spotkał 
się z polskim i teologam i w  ATK, KUL, sem inariach duchownych w  Tuchow ie  
i Tarnowie, a także z w iernym i w  Jastarni, którym  duszpasterzow ał przez 
kilka m iesięcy 1945 r. Skrócony czas pobytu uniem ożliw ił m u odw iedzenie  
innych ośrodków, do których był zaproszony.

S y m p o z j u m  a l f o n s j a ń s k i e  n a  A T K
W dniu 24 m aja B. H ä r i n g  w zią ł udział w  sym pozjum  teologicznom oral- 

nym  zorganizow anym  przez ATK ku uczczeniu 100 rocznicy ogłoszenia  
św. A lfonsa d e  L i g u o r i  doktorem  K ościoła (1871—23. III— 1971).

Po w stępnym  przem ów ieniu pow italnym  rektora ATK, ks. prof. dr J. 
I w a n i c k i e g o  i w prowadzeniu do tem atyki sym pozjum  przez dziekana 
w ydziału  teologicznego, ks. prof. dr St. G r z y b k a  — pierw szy referat pt. 
Geneza dzie l  ascetyczno-m oralnych  św. Alfonsa de Liguori, w yg łosił o. dr J. 
W o j n o w s k i  CSSR. Ze skrupulatnością historyka, autor w yliczy ł ilość, 
jakość, a naw et cenę poszczególnych dzieł św. A l f o n s a .  W krótkim  zary
sie ukazał bieg życia i w ykszałcenie oraz jego pow iązania rodzinne. O kreśle
nie kultury duchowej było kanw ą do om ów ienia okoliczności pow staw ania  
jego dzieł, m odlitew ników , a naw et utw orów  poetyckich i p ieśni pobożnych, 
tw orzonych dla zaspokojenia w ym agań ów czesnego apostolstwa. M iały one 
i m ają do dziś jeszcze szeroki zasięg oddziaływ ania, gdyż w olne od schem a
tów poprzednich epok, ukazują ludow i w  sposób popularny C hrystusową  
naukę o odkupieniu. Tej także idei m iał służyć założony przez św. A l f o n s a  
zakon m isjonarzy-redem ptorystów .

Drugim prelegentem  był B. H ä r i n g .  W referacie na tem at etyk i chrze
ścijańskiej i w ychow ania w  dobie krytyki, podkreślił znaczenie elementów' 
zarówno ludzkich (hum anum ) jak i boskich (d iv in u m ) w  autentycznym  w y 
kładzie m oralności chrześcijańskiej. Ze w zględu  na dokonujące się w  n a 
szych czasach w ielk ie  przem iany społeczne i św iatopoglądow e, nie om ijające 
rów nież Kościoła, w ażne jest w yodrębnienie w  nauce katolickiej prawd sp e
cyficznie chrześcijańskich od w ielow iekow ych  naw arstw ień różnego rodzaju 
przepisów  i zw yczajów, nie posiadających charakteru niezm ienności. Te o s
tatnie należy znieść, lub dostosować do aktualnych w arunków  czasu i śro
dow iska, tworząc w  katolickiej etyce i pedagogice m oralnej norm y i m otyw a
cje dostosowane do potrzeb i m entalności dzisiejszego cz ło w iek a 1.

Na popołudniow ym  spotkaniu z w ykładow cam i teologii m oralnej z róż
nych ośrodków  sem inaryjnych całej Polski, ks. dr H. J u r o s SD S scharak
teryzow ał teologię m oralną H ä r i n g a  przedstawioną w  jego podręczniku  
Das G esetz  C h r i s t i2. W odniesieniu do przedm iotu, m etod oraz zdań nowej

1 Tłum aczenie w ykładu znajduje się  w~ nin iejszym  zeszycie (por. s. 5.).
2 P ierw sze w ydanie: M ünchen—Freiburg 1954; ostatnie — ósme: 1967.
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teologii m oralnej, autor ukazał koncepcyjny profil tejże teologii. Już od po
czątku sw oich dociekań naukow ych nad m oralnością, uw ieńczonych rozprawą  
Das Heilige und das Gute  (M ünchen—Freiburg 1950), Häring zajm uje się k o
relacją m iędzy m oralnością a religią. Znalazło to także odbicie w  jego teologii 
moralnej, w  pełni chrystocentrycznej, zbudowanej na pneum atologieznej etyce  
laski. N astępstw em  tego jest integracja sakram entologii z teologią moralną: 
jest to teologia m oralna sakram entalna w  pełnym  tego słow a znaczeniu. S a 
kram enty są bow iem  narzędziam i Bożej łaski, koniecznej dla w ypełn ien ia  
przykazań m oralnych. Ten specyficznie religijny charakter odnowionej te 
ologii m oralnej rzutuje rów nież na dziedzinę odpow iedzialności. Z teologii 
lęku i kary staje się ona teologią życzliw ej m iłości, regulującej interperso
nalne stosunki m iędzy człow iekiem  i Bogiem  oraz m iędzy ludźmi.

W konsekw encji takiego ujęcia przedm iotu teologii m oralnej jest koniecz
ność odpow iednigeo określenia jej m etody. E pistem ologia M. H ä r i n g a  
charakteryzuje się głęboką w iarą w  objaw ione praw dy Boże. Jego teologia  
moralna jest niejako zanurzona w  klim acie biblijnym . Jednakże w  in ter
pretacji prawd objaw ionych nie boi się posługiw ać także m etodam i w ypra
cowanym i przez daw ne i now e kierunki filozoficzne. Korzysta zw łaszcza  
z fenom enologii, filozofii w artości oraz egzystencjalizm u personalistycznego.

Zadaniem  teologii m oralnej, jest w edług H ä r i n g a ,  takie w yrobienie  
indyw idualnego sum ienia, by w  każdej sytuacji życiow ej ukazyw ało ono 
człow iekow i postaw ę m oralnie dobrą. W ychow anie człow ieka do in dyw idual
nego kierow ania sw ym  postępowaniem  nadało now ej teologii moralnej bar
dziej kerygm atyczny charakter. A kadem ickie dociekania, ograniczone p o
czątkowo to teoretycznego poznania moralnego, przekszałciły się u B. H ä 
ringa w  praktyczne przepow iadanie m oralności, tak charakterystyczne dla 
całej nauki św. A l f o n s a .

D oniosłość pracy autora Das G esetz Christi  polega na tym , iż urzeczy
w istn ił on w  sposób pionierski m odel teologii postulow any późnej przez V ati
canum II. R ealizując postulaty odnow y teologii m oralnej, uniknął w ielu  jej 
dotychczasowych b łędów  oraz w ysuw anych przeciw  niej zarzutów. O w ie l
kości w ykonanej pracy św iadczy także i to, że od tego czasu teologia m oralna  
nie doczekała się lepszego ani w  ogóle innego podręcznika sem inaryjnego.

Po Soborze W atykańskim  II, który w skazał now e drogi także dla teologii 
moralnej, w  w ielu  krajach, m iędzy innym i w  Polsce, próbuje się zespołow ego  
napisania podręcznika. Chodzi o to, ażeby spełniał on postulaty odnowy i za- 
dośćc-zynił w ym aganiom  już nie epoki, ale chw ili i naszym  specyficznym  p o
trzebom regionalnym . W łaśnie w  zw iązku z pow stającym  podręcznikiem , po 
referacie ks. J u r o s a zadano szereg pytań B. H ä r i n g o w i ,  chcąc skorzys
tać z jego szerokich dośw iadczeń pisarskich i dydaktycznych. Oprócz apos- 
stolstw a pióra prow adzi on przecież w ykłady na całym  niem al św iecie dla 
środowisk zróżnicowanych narodow ościow o i w yznaniow o. Jego udział 
w pracach w ielu  kom isji papierskich, synodalnych, ekum enicznych itp., po
zwala mu orientow ać się w e w spółczesnych prądach w  K ościele i czuwać nad 
ortodoksją katolickiej m yśli teologicznej.

Ideę pow ołania, którą przyjęto jako podstaw ow oą ideę dla now ego p o l
skiego podręcznika teologii m oralnej B. H ä r i n g  uznał za bardzo trafną. 
Cały bow iem  w ykład teologii m oralnje w inien  ukazać w zniosłość pow ołania  
chrześcijanina. Na początku należy jednak ukazać Chrystusa jako pierw szego  
„powołanego”, a jednocześnie „pow ołującego” człow ieka do życia nadprzyro
dzonego z Bogiem. Pow ołanie jako takie jest zresztą ideą przewodnią K o n 
stytucji. duszpastersk ie j  o Kościele  w  świecie w spó łczesnym .  W jedności po
wołania człow ieka-chrześcijanina, w spólnego dla w szystk ich  ludzi, należy  
Uwzględnić w ieloaspektow ość powołań poszczególnych grup, zróżnicowanych  
kulturowo, narodowo, społecznie oraz poszczególnych osób obdarzonych róż
norakimi darami Ducha św. (charyzm atami) dla spełn ienia w ielorakich zadań
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w  społeczności kościelnej. Idea pow ołania pow inna być ideą przew odnią  
(idea m a tr ix  dla w szystk ich  innych, lecz n ie m oże stać się zasadą w yk lucza
jącą inne. Jak zadaniem  całej teologii m oralnej jest w ychow anie człow ieka  
w edług idei Boga-C złow ieka, tak zadaniem  podręcznika tejże teologii jest 
także pomoc w  sem inaryjnym  ukształtow aniu kapłana na wzór C hrystusa-K a- 
płana.

N astępne pytanie dotyczyło m ożliw ości zrozum ienia i akceptacji nadprzyro
dzonego w ym iaru m oralności chrześcijańskiej, opartego w  now ym  podręczni
ku głów nie na O bjawieniu. Dają się bow iem  dzisiaj słyszeć głosy, aby zagad
nienia etyczne traktować czysto naturalistycznie i racjonalistycznie, porzuca
jąc argum entację biblijną i dogmatyczną. W odpow iedzi B. H a r i n g  zw ró
cił uwagę, że teologia moralna jest teologią życia. Tylko w  połączeniu z dog
m atyką daje ona w yczerpujące odpow iedzi na nękające człow ieka pytania, 
dotyczące sensu jego życia, odpow iedzialności za dobre i złe postępow anie, 
celow ości poszczególnych w ypadków  i całej historii. Ukazując ludzkie zagad
nienia w  całości oraz ich rozw iązanie w  św ietle  Bożym, staje się nauką n a j
bardziej hum anistyczną, w  pełnym  tego słow a znaczeniu. P ow ołanie do dos
konałości w  zgodzie z Bogiem  i ludźm i jest pow ołaniem  całego człow ieka, 
a nie tylko jego strony duchowej, z potępieniem  czy zaniedbaniem  cielesnej.

Na pytania, czy w ykład w inien  zaw ierać gotow e rozwiązania, czy też w i
nien być jedynie pomocą w  indyw idualnych dociekaniach oraz czy jest m o
żliw ość eksperym entow ania w  nauczaniu sem inaryjnym  — rozm ówca odpo
w iedział, że ciągłość dzieła stw orzenia oraz w arunki historyczne stąd w y p ły 
w ające, domagają się od nas szczegółow ych rozw iązań aktualnych jedynie  
dla naszych czasów  i naszych w arunków. M usim y znajdow ać je sam i, m ając  
do dyspozycji w ie le  ogólnych zagadnień ukazanych przez O bjawienie, P r z y 
kładem  zrozum ienia ew olucji rodzaju ludzkiego m oże być w izja historii 
T e i l h a r d a  d e  C h a r d i n ,  czy dostrzeżenie i w ykorzystanie przez m ark 
sistów  praw idłow ości rozw ojowych przeobrażeń społeczeństw a.

Na skutek w spom nianych w yżej ew olucji przemian, rodzących now e pro
blem y, ciągle pow staw ać będą w  nauce katolickiej kontrow ersje odnośnie 
takiego czy innego rozwiązania. Trzeba słuchaczy uczciw ie inform ow ać  
o różnicy zadań w  Kościele, unikając zacietrzew ienia dawnych szkół, pam ię
tając o niedoskonałości badań i w yjaśn ień  (argum entacji) oraz o ludzkiej 
om ylności w  każdej dziedzinie. W ykluczając fanatyzm , należy w ychow yw ać  
w  sem inarium  kapłanów  pojednania.

Na pytania dotyczące m etody pisania i korzystania z podręcznika, padła  
odpowiedź, że w  tej chw ili następuje w  ogóle zm ierzch podręczników w  d aw 
nym  znaczeniu, przynoszących gotow e form ułki i praktyczne rozw iązania, 
pom ocne w  duszpasterstw ie i pouczające o w ażnym  udzieleniu sakram entów. 
Potrzebna jest w praw dzie i teraz czałościow a synteza w  w ykładzie sem in a
ryjnym  ujęta w  podręczniku, pom aga ona bow iem  w  pierw szej, podstaw o
wej form acji kapłana. A le użycie podręcznika m usi św iadczyć o dojrzałości 
um ysłow ej zarówno studenta, jak i w ykładow cy, znajdującego m iejsce na in 
w encję twórczą w  pogłębianiu podręcznikow ych tekstów.

W y k ł a d y  d l a  s t u d e n t ó w  n a  A T K

W drugim dniu sw ojego pobytu w  W arszawie, B. H a r i n g  w yg łosił dla 
studentów  W ydziału Teologicznego ATK dwa w ykłady. W pierw szym , za 
tytułow anym : Naturalne praw o moralne w  św ie t le  nadziei , profesor m ów ił 
o aktualności głoszenia teologii nadziei, ze w zględu na pesym izm  szerzący się  
na Zachodzie, nie tylko w  życiu, ale naw et w  nauce katolickiej będącej 
w  im pasie w obec w ielu  problem ów, jakie n iesie rozw ijający się św iat. N a 
dzieja objaw ienia w  Chrystusie jest obca naturalnem u m yśleniu  i przyjętym  
pojęciom. D latego pow staje pytanie, czy i jakie ujęcie prawa naturalnego  
daje się uspraw iedliw ić w  św ietle  chrześcijańskiej nadziei?
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U źródeł „kodyfikacji” naszego prawa naturalnego stoi kultura rzymska, 
ze sw ym  m yśleniem  na w skroś kolonialistycznym , w ytępiającym  w szelką n a 
dzieję na sam odzielność ludów  podbitych, w  zam ian za poczucie bezpieczeń
stw a i parządku, jakie im  gw arantow ało im perium  rzym skie. Również kultura  
grecka, ze sw ym i pojęciam i o w yższości m ężczyzny nad kobietą i w y łącze
niem  ciała (physis)  od w szelk iej transcendencji i m iłości, do której zdolna  
była jedynie dusza (psyche), w płynęła na form ow anie się kościelnego sy ste 
m u prawnego. Statyczne pojm owanie prawa naturalnego przyczyniło się do 
pow staw ania przepaści m iędzy życiem , a system am i kościelnym i. C złow iek  
zam knięty w  jednym  kręgu kultury czuł się zm uszony do trzym ania się  
utartych form uł prawnych. Tym czasem  natura dążąca do sw obody i w yzw o
lenia z w szelkich w ięzów  oraz szukanie przez człow ieka słusznej drogi p os
tępow ania nigdy nie m iało charakteru statycznego. N ie ma tego rozdźwięku  
w  chińskiej etyce K o n f u c j u s z a ,  w  której m yślen ie  polityczne jest na 
dalszym m iejscu, natom iast na pierw sze w ysuw ają się zadania w ychow aw cze: 
uzdolnienie człow ieka do życzliw ości, uprzejm ości, przyjaźni.

Życie m oralne naznaczone jest znam ieniem  eksperym entu — gotow ością  
przem yślania tradycyjnych stanow isk i przekazanych form  w  św ietle now ych  
struktur i dośw iadczenia ludzkiego. Przeżyw am y dzisiaj tw orzenie się nowej 
kultury. Ludzkość przechodzi od statycznego do dynam icznego i ew olucyjnego  
rozum ienia porządku, a człow iek w  dialogu z innym i, w  otw arości na w sp ó l
notę i środow isko oraz w  planow aniu przyszłości w  oparciu o przeszłość 
i dośw iadczenie teraźniejszości rozwija się i doskonali. W tej sytuacji nie 
można trzym ać się przestarzałych stystem ów  i przepisów  prawa naturalnego  
pow stałych w  historycznej sytuacji n ierów ności społecznej i politycznej. 
Równałoby się to rezygnacji z konstruktyw nych w pływ ów  historii. N ową  
analizę i nową syntezę prawa naturalnego daje Sobór W atykański II 
(KDK 14). Podkreślone jest tam gotow ość do dialogu z innym i religiam i 
i kulturam i. Ma być ona w yrazem  kontynuacji rozw oju ludu Bożego, nie 
ochroną jego stabilności. Ma pom agać w e w spólnym  szukaniu w  ramach  
w spólnoty kościelnej prawdy oraz słusznych rozw iązań problem ów, p ow sta
jących w  życiu pojedynczych osób i całych społeczności.

W poszukiw aniu w ielk ie  znaczenie posiada tradycja i autorytet Kościoła, 
jednak piastunow ie tego autorytetu nie m ogą podaw ać ani tym  bardziej n a 
rzucać gotow ych rozw iązań każdej kw estii, która się pojawia. N ie w ynika  
to z ich posłannictw a. Szukający chrześcijanie m ogą dojść do różnych sądów, 
jednak w  różnorodności rozw iązań w inn i zachować jedność m iłości (por. KDK  
41). M agisterium  K ościoła domaga się w praw dzie respektow ania sw ych w sk a
zań, jednak nie m oże odm ów ić sum ieniu prawa do w łasnych rozwiązań, ani 
zw olnić katolika z obow iązku poszukiwania. W iele problem ów  jest bow iem  
dostępnych ludzkiem u dośw iadczeniu i refleksji. W różnych ujęciach w inni 
jednak katolicy dbać o otw arty dialog i rozładow yw ać napięcia w  duchu m i
łości (por. KDK 43). Kościół nie tylko daje, ale także w ie le  otrzym uje i uczy 
się od w spółczesnego św iata, jego dośw iadczeń i odkryć (KDK 44). Takie u ję 
cie prawa naturalnego nie stoi obok nadziei, którą nas obdarzył Jezus C hry
stus. Poszerzają się perspektyw y naszego w idzenia. M amy obow iązek dbać 
nie tylko o zbaw ienie w łasnej duszy, ale także zdobyw ać now e niebo i now ą  
ziem ię w e w spólnym  braterstw ie w szystkich ludzi. W idząc Boga w  św iecie  
dostrzegam y, iż całą historię św iata kieruje on ku celow i ostatecznem u, n a 
w et poprzez kataklizm y, których nie m ożem y pojąć i zrozum ieć na tle Jego  
dobroci. N atom iast dzięki odkryciom  i w ynalazkom  rozszerzają się nasze po
jęcia. Np. „bliźni”, w  epoce kam iennej oznaczał jedynie członków  rodziny, 
w greckiej — także członków  w łasnego państwa, w  rzym skiej obejm owało  
Wolnych obyw ateli im perium , a w  naszych czasach usiłuje objąć w szystkich  
ludzi, do czego zachęcał już Chrystus każąc m iłow ać naw et nieprzyjaciół.

Spojrzenie na historię prawa naturalnego „panów i kolonizatorów ” poucza 
nas o konieczności w ybaw ien ia  człow ieka przez Chrystusa, który przyszedł,
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ażeby przez sw ą służbę w yzw olić człow ieka z w szelk iej niew oli. W potocznej 
filozofii ludu i prostych św iętych, bardziej naw et niż w  system ach nauko
wych, m ożem y dostrzec to pow szechne oczekiw anie na w ybaw ien ie człow ieka. 
W szystkie nadzieje w skazują na tę jedną — w ypełn ien ie  w szystkich rzeczy 
w  Chrystusie, które przywróci każdem u człow iekow i i każdej rzeczy ich 
w łaściw e m iejsce. N ie w olno zapominać, że w szystko m a swój początek i cel 
w  Bogu, stw órcy i zbawcy. D latego w obec Boga istn ieje tylko jeden porządek: 
prawo zbaw ienia, naturalne w szystk im  ludom . Zadaniem  K ościoła jest przy
sw oić sobie dośw iadczenia w szystkich  ludów  i w łączyć je do system u w iary. 
N adzieja na w ybaw ien ie będzie ostrzegać przed tw orzeniem  skostniałych sy 
stem ów , zm uszając do rozw iązyw ania k w estii m oralnych w  oparciu o ludzką  
tradycję i refleksję oraz w  otw arciu się na now e perspektyw y, now e sytuacje  
i now e w ym agania. Także urząd nauczycielsk i K ościoła nie stoi poza, ale 
w  ramach procesu uczenia się całej ludzkości. Im  bliżej będzie dośw iadczeń  
ludzkich, tym  lepiej w yp ełn i sw e zadania przekazyw ania tradycji oraz pro
fetyczne w skazania dla przyszłości. H istoria in terw encji Bożej w  dziejach  
ludzkości w ym aga od nas ciągłego i solidnego uczenia się, trwania w  p osta
w ie dziękczynnej i otw arcia na stałe, postępujące działanie Boga w  św iecie. 
W szystkie w yn ik i ludzkiego poznania m uszą być w yjaśniane w  św ietle  C hry
stusa i rozw ijającej się historii w spółpracy człow ieka z Bogiem . Tylko w tedy  
w spólne refleksje, now e dośw iadczenia i now e osiągnięcia staną się znakiem  
nadziei czyli znakiem  obecności Boga w  św iecie, w ypełniającego sw oje za 
m ierzenia w  tajem nicy zbaw ienia.

N iem al w e w szystkich kulturach istn ieje  m it o pochodzeniu ludzkości, 
c raju i zaw inionej utracie szczęścia. Chodzi o pokazanie tajem nicy, która 
jest tak w ielka, że n ie m oże być w yrażona adekw atnie przy pom ocy precy
zyjnych pojęć filozoficznych, jakim i posługuje się nauka. H istoria ta jest tak 
że tem atem  rozw ażania biblijnego. Jednak gdy w  w ielu  kulturach m it w yraża  
strach i rezygnację, w  B iblii w yraża nadzieję, ukazując p ierw otny plan Boży, 
który m im o w szystko zostanie spełniony. U tracony raj nie jest w  tym  w y 
padku przedm iotem  opłakiwania, ale staje się now ą obietnicą dla ludzkości.

W tym  charakterystycznym  św ietle  należy ocenić w ystępujące teorie pra
w a naturalnego. H istoryczny człow iek  jest stw orzony do nadziei. Porządek  
stw orzenia jest ściśle zw iązany z porządkiem  odkupienia, przynoszącym  czło 
w iekow i pełną wolność. Każdy porządek etyczny, który stoi w  sprzeczności 
z tą prawdą, jest b łędny jako pozbaw iony nadziei, którą w inien  człow iekow i 
dawać. N atom iast w szystk ie ludzkie dociekania i cząstkow e prawdy, jeżeli 
odpowiadają perspektyw ie nadziei, są sw oistą preew angelizacją.

Drugi w ykład zatytułow any: Ś w ia d k o w ie  nadziei  zaw ierał syntezę nauki 
o radach ew angelicznych (doskonałości chrześcijańskiej) w  św ietle  doktryny  
soborowej o K ościele jako sakram encie jedności, w  którym  lud Boży, obda
rzony charyzm atam i, w  czujnej postaw ie oczekiw ania na przyjście Pana, z a 
chęca do podobnej postaw y całą ludzkość i każdego poszczególnego człow ieka  
(autor opierał się g łów nie na K o n sty tu c j i  d ogm atyczn e j o Kościele).  W praw 
dzie w szyscy w ierni m ają obow iązek daw ania św iadectw a C hrystusow i sw oim  
życiem , ale w  szczególny sposób pow ołani są do tego piastunow ie urzędów  
w  K ościele, w ybrani i obdarzeni charyzm atem  daw ania św iadectw a, na wzór 
św. Jana Apostoła. Podobnym  charyzm atem  daw ania św iadectw a obdarzeni 
są także zakonnicy. Ich życie w edług rad ew angelicznych sprawia, że chrześ
cijanie w idzą, jak bardzo są oddaleni od św iętości, do której zostali pow o
łani przez Chrystusa. Jest to dla jednych i drugich okazją do stałego n aw ra
cania się, w  gotow ości w yrzeczenia siebie i służby w zględem  innych. W da
w nych w iekach zakonnicy składali jedynie ślub ciągłego naw racania się.

Duch ubóstw a obdarza uczniów  Chrystusa now ym  uczuciem i chceniem . 
W szystko pochodzi od Chrystusa i jest w  służbie Jego braci i sióstr. Chrystus 
ubogi w ypełn ia  posłannictw o całkow itego oddania siebie braciom  i siostrom .
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E wangeliczne ubóstwo daje radość w ynikającą z O bjawienia. Spraw ia w  czło
wieku w ew nętrzne w yzw olen ie  i podnosi zaufanie w zględem  Chrystusa. C zło
w iek praw dziw ie ubogi nie traktuje ludzi anni rzeczy jako w artości u ty li
tarnych. Ci, co potrafią się pośw ięcić dla Chrystusa, są jedynie zdolni do ca ł
kow itego pośw ięcenia w  służbie innych, na wzór Chrystusa, który „przyszedł, 
ażeby służyć, n ie zaś by Jem u służono.” Postaw a zakonna nacechow ana ubó
stwem  oznacza się niepew nością życiową, ale w yraża przez to absolutną w iarę  
i zaufanie do Boga, który nas prowadzi do ziem i obiecanej w  zamian za r e 
zygnację z „egipskiej kuchni”. Owocem takiego ubóstw a jest oscylujące p o
szukiw anie m iędzy ludzką słabością a radosnym  zaufaniem  łasce Bożej.

Ew angeliczna rada posłuszeństw a znajduje pełn ię w  naśladow aniu C hry
stusa, którego posłuszeństw o w skazuje w szystkim  praw dziw ą w olność dzieci 
Bożych. W słuchany w  Boże nakazy i w  w ołan ie potrzebujących braci, potrafi 
pocieszać i znosić ciężary innych, tak w ypełn iając posłannictw o otrzym ane 
od Ojca. Duch posłuszeństw a, to duch w spólnotow ości, pow iązanie służby dla 
dobra w spólnoty z rezygnacją z w łasnych korzyści i przyjem ności. P ostaw a  
słuchania Wyklucza postaw ę w ładcy, ciągłego ukazyw ania sw ych apriorycz
nych uprawnień. W św ietle  posłuszeństw a ew angelicznego n ie ma podziału  
na tych, którzy rozkazują i na słuchających, gdyż w szyscy m ogą rządzić, 
jeżeli m ają postaw ę w słuch iw ania  się i służenia dobru w spólnem u. Partie, d y 
nastie i urzędy „dziedziczne” nie mogą m ieć m iejsca w  zakonach. Kapłan  
składający ślub posłuszeństw a, m oże go w ypełn ić także w tedy, kiedy biskup  
nie będzie okazyw ał sw ych upraw nień w ładcy w obec niego. B iskup w inien  
m ieć odw agę zrezygnow ania w  odpow iednim  czasie z rządów, by nie sprzy
jać dochodzeniu do głosu różnym partiom  i stronnictw om , jak to w ielokrotnie  
m iało m iejsce w  historii Kościoła, gdy na stolicach papieskich i biskupich  
zasiadali starcy, n iezdolni do kierow ania społecznością kościelną. N aczelna  
zasada katolickiej nauki społecznej, nazw ana przez P i u s a  X I zasadą p o 
m ocniczości, w inna być realizow ana także w  ram ach życia kościelnego. U zur
powanie sobie m onopolu na charyzm aty i łaski przez piastunów  w ładzy jest 
sprzeczne z duchem  E w angelii. Posłuszeństw o oznacza także, że w ierni w  d u 
chu ubóstwa pozw alają działać Bogu w e w łasnym  życiu i w  życiu społecz
ności — poprzez w spólnotę. Człow iek w yzbyw ając się w łasnej w oli, daje 
św iadectw o oczekiw ania na przyobiecaną przez Chrystusa przem ianę, stąd  
rodzi się podstawa do nadziei.

Św iadectw em  nadziei jest także czystość, posiadająca podobne zorien to 
w anie na C hrystusa i Jego braci. Ubogi w  duchu żyje w  radości służenia  
innym w  bezinteresow nej m iłości. Czystość natom iast pozw ala żyć dla dru
gich w  w olności dzieci Bożych. Staw anie się jednym  ciałem  w  m ałżeństw ie  
nie jest bynajm niej posiadaniem , ale obdarow yw aniem  płynącym  z w olności 
i m iłości. A kcentow anie upraw nień jest sprzeczne z m iłością. Trzeba czekać 
z zaufaniem  na odpow iednią chw ilę okazania m iłości i otrzym ania jej. M i
łości nie m ożna zdobyć, tylko ją otrzym ać w  darze. Jest ona odpowiedzią 
wolności. R adykalne zrezygnow anie z tego, by zdobyć drugiego na w łasność  
i uczynić celem  życia, m usi się szczególnie przejaw iać w  dobrowolnym  sp e ł
nianiu rad ew angelicznych. Bezżenność ze w zględu na królestw o Boże w y 
pełnia się w  sztuce daw ania i oczekiw ania na m iłość tam, gdzie zw yczajny  
człow iek nie potrafiłby m iłow ać. Jest to oczekiw anie na przyjście Pana (pa- 
ruzja) w  każdym  z braci w  Chrystusie, w  każdym  dośw iadczeniu ludzkiej 
dobroci i m iłości. Postaw a oczekiw ania na Chrystusa w yraża się także w  p y 
taniu m łodego człow ieka o powTołanie do życia m ałżeńskiego czy bezżenncgo. 
R efleksyjna odpow iedź jest w yrazem  w dzięczności za dar otrzym any od C hry
stusa, za pow ołanie do niepodzielnej służby Bogu. Ludzie ci naznaczeni zna • 
kiem nieskończonej nadziei, przez w ysoki stopień w olności, pozw alający s łu 
żyć innym  i kochać innych, pełni św iadom ości w ie lu  zdań w  służbie m iłości, 
przepowiadają sw ym  życiem  Chrystusa i chcą razem z m ałżonkam i sw oją ra
dosną now inę przekazać m łodym  pokoleniom . Ludzie pow ołani do rea lizo
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w ania m iłości m ałżeńskiej są także św iadkam i nadziei, o ile służą jednej n ie 
podzielnej m iłości, nie rozbijając m iłości innych ludzi.

Obawa o to, czy w  tym  historycznym  m om encie życie zakonne nie ulegnie  
zbytniej deprecjacji z powodu sam okrytyki, w  jakiej zakony odkryw ają sw e  
braki, ażeby znaleźć lepsze form y i postawy, jest w ynikiem  jedynie pow ierz
chow nego traktowania tych zjaw isk przez środki m asowej inform acji. N ie 
trzeba ulegać panice, jaką one w yw ołują. Zostanie w praw dzie zburzone w ie le  
naiw nych w yobrażeń pochodzących z przeszłości, w ielu  zakonników  w ych o
w anych do bezpieczeństw a zostanie postaw ionych w  niepew ności. D la tych  
jednak, którzy przyjm ują inform ację nadprzyrodzoną, zakony przedstaw iają  
się jako w spólnoty gotow e do reform y, które badają z powagą sw oje su m ie
nie, chcąc być znakiem  czasu i św iadectw em  nadziei, potrzebnym  ludow i B o
żemu na jego drodze pielgrzym ow ania. O takiej postaw ie reform y śwuadczą 
pow stające w  krajach A m eryki specjalne dom y m odlitw y, noszące im ię „N a
dzieja”. Osoby zakonne, nie w yobcow ane ze środowiska, trwają w  nich na 
m odlitw ie, odnaw iając się w ew nętrznie. Ten m odlitew ny ruch jest znakiem  
nadziei dla św iata  i gwarancją, że reform a życia zakonnego, obalająca k lau 
zurę, mury i kraty jako sym bole duchow ego ubóstwa, nie zniw eczy podsta
w ow ej idei tego życia: służenia C hrystusow i w  Jego braciach i różnorakich  
ich potrzebach, w  duchu ew angelicznej m iłości i w  radosnym  oczekiw aniu  
wraz z nim i na przyjście Pana i chw ałę zm artw ychw stania wraz z Nim.

W i z y t a  n a  K U L
D zień 26 m aja B. H a  r i n g  spędził na KUL-u. Z w iedził najpierw  b ib lio 

tekę uniw ersytecką, której zbiory zadziw iły go, gdyż — jak sam się w yraził — 
podobnych trudno znaleźć w  naukow ych ośrodkach całej Europy.

N astępnie na spotkaniu z profesoram i i studentam i KUL pow tórzył re fe 
rat w ygłoszony w  ATK o etyce autentycznie chrześcijańskiej i w ychow aniu  
w  dzisiejszych krytycznych czasach. Po południu w  bezpośredniej rozm ow ie 
z m oralistam i, opow iadał o sw oim  dziele Das G esetz  Christi  i jego pow staniu. 
C harakterystyczne cechy tego dzieła w yn ik ły  z m isjonarskich tendencji jego  
autora oraz z konieczności sytuacyjnej aplikacji zasad m oralności podczas 
twardej służby sanitarnej w  w ojsku. Jest to, w edług oceny sam ego autora, 
dzieło w ie lu  ludzi. Do jego pow stania przyczyniły się zarówno idee odnow y  
teologii m oralnej profesorów uniw ersytetu  w  Tybindze O. S c h i l l i n g a  oraz 
T. S t e i n b ii c h e 1 a, jak też współpraca jego w spółbraci zakonnych, w y k ła 
dow ców  w  M onachium  V. S c h u r r a  i J. P f a b a ,  a także uw agi i popraw ki 
J. F u c h s a SJ, cenzora dzieła. W korekcie i uzupełnianiu poszczególnych  
w ydań pom agają autorow i jego w ykłady na A kadem ii A lfonsjańskiej i k on
sultacje z k lerykam i i w ykładow cam i różnych narodowości i w yznań. N ie
m ałą pomocą jest także jego praktyka duszpasterska oraz w spółpraca ze sp e
cjalistam i od poszczególnych zagadnień, n ie tylko teologam i. Nic dziw nego, 
że najnow sze ósm e w ydanie w  w iększej części jest now ym  dziełem  w  porów 
naniu z w ydaniem  pierwszym . O zapotrzebow aniu na podręcznik św iadczy  
ilość w ydań w  poszczególnych językach: niem ieckim  — 8, w łoskim  — 6, 
holenderskim  — 3, francuskim  — 8, angielskim  — ponad 10, kilka w  języku  
portugalskim  oraz po jednym  tłum aczeniu w  języku polskim , czechosłow ac
kim , w ęgierskim , kroackim , słow eńskim , arabskim, japońskim , koreańskim , 
chińskim  i m alajskim .

N astępnie odpowiadając na zadaw ane pytania, prelegent om ów ił kilka  
aktualnych zagadnień nauki katolickiej.

W spraw ie etyki sytuacyjnej B. H a r i n g  zw rócił uw agę, że jest to reakcja  
przeciw ko zbytniem u legalizm ow i i stosow aniu epikei jedynie w  praw ie po
zytyw nym , n ie zaś w  praw ie naturalnym .

D łuższy w yw ód pośw ięcił spraw ie celibatu. M ów ił o konieczności jego u m i
łow ania. Kapłan w inien  nie tyle „trw ać” w  obow iązku celibatu, ile  „korzy
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stać” z jego dobrodziejstwa. N iezachow anie celibatu jest kłam stw em  zadanym  
św iadectw u prawdy, jakie kapłan m a dawać całym  sw oim  życiem . D latego  
jeśli nie m oże go zachować, w inien  bez trudności otrzym ać zw olnienie ze 
swoich obow iązków  kapłańskich.

C iekaw e jest rozróżnienie grzechów, o którym w spom inał B. H a r i n g, na 
śm iertelne, pow ażne i lekkie. Praw dziw e odw rócenie się od Boga, które je 
dynie zadaje śm ierć życiu Bożem u w  duszy, rzadko zdarza się u przeciętnego  
katolika. Częściej natom iast pow tarzają się grzechy poważne lub lekkie, za
w inione m niej lub bardziej przez człow ieka św iadom ego sw ego postępowania.

N ajłatw iejszym  sposobem  poznania Chrystusa jest Jego O bjaw ienie  
w  E w angelii oraz w  społeczności w iernych poprzez m isterium  paschalne. 
Różne są form y poznania Boga, o czym św iadczy różnorodność życia św ię 
tych. W szystkie one jednak uzupełniają się naw zajem  w  dośw iadczeniu m i
łości.

P o b y t  B. H a r i n g a  w  s e m i n a r i u m  d u c h o w n y m  r e d e m p t o r y -  
4 s t ó w w T u c h o w i e

Dnia 27 m aja Haring przebyw ał w  Tuchowie, a następnie w  Tarnowie. Na 
spotkaniu z profesoram i i k lerykam i w yższego sem inarium  duchownego re
dem ptorystów  w  T uchow ie m ów ił o w spółczesnych problem ach życia zakon
nego. Zdaniem prelegenta, ferm ent istn iejący obecnie w  całym  Kościele, nie  
om inął życia zakonnego. Przechodzi ono obecnie okres rozw ojowy poprzedza
jący pełną dojrzałość (puberta).  N ie należy bezm yśln ie przyjm ować w szy st
kiego, co się w idzi i słyszy na Zachodzie. Jest tam bow iem  w iele  zgrom adzeń  
zakonnych, w  których „m odernizacja” zastępuje praw dziw ą reform ę życia  
zakonnego. Przejaw ia się to w  pow ierzchow ności działania, w  skróceniu czasu  
m odlitw y i przepowiadania, w  bezm yślnym  korzystaniu ze środków m asowej 
inform acji ze szkodą dla obowiązków. Są zgrom adzenia, w  których członko
w ie rzadko grom adzą się na w spólnej m odlitw ie, za to często spotykają się  
przy paleniu papierosów  i piciu alkoholu. W w ielu  zgrom adzeniach zaznaczył 
się bardzo siln ie reakcyjny odruch na dotychczasow y legalizm  życia zakon
nego i form alizm  m odlitw y. N iestety  ruch ten spala się w  samej reakcji, nie 
w idząc i nie tw orząc niczego konstruktywnego.

Obok tych cieni są także św iatła w  odnow ie życia zakonnego. Żyjem y  
w  epoce, w  której Bóg oczyszcza cały Kościół. Od nas sam ych zależy w łą 
czenie się w  to ogólnokościelne oczyszczenie. W iele pięknych przykładów  
prawdziwej odnow y m ógł profesor stw ierdzić w śród m isjonarzy A fryki, k tó
rzy prosili podczas rekolekcji o nauki i w prow adzenie w  życie m odlitw y, jako 
najbardziej pom ocne w  ich trudnej pracy apostolskiej.

W życiu K ościoła i zakonów  istn iały zaw sze dw ie tendencje: w e r t y k a l -  
n a biorąca pod uw agę jedynie w łasne zbaw ienie i uśw ięcenie, a zapom ina
jąca o potrzebach św iata oraz h o r y z o n t a l n a  przejaw iająca się w  róż
nych form ach pom ocy ludzkiej w  w ielorakich dziedzinach życia. W obecnej 
odnow ie istn ieje prąd usiłujący połączyć te dw ie tendencje. Pod koniec u b ie
głego w ieku pow stało w  A m eryce zgrom adzenie zakonne SS. Służebniczek  
N ajśw iętszej M arii Panny (założone przez beligijsk iego redem ptorystę), które 
na bazie służenia innym  w  oparciu o alfonsjańskiego ducha m odlitw y, pra
cuje w ydatnie nad odnową życia zakonnego. O dnowie tej służą tzw. „domy 
m odlitw y”. U nikając zam kniętego, kontem placyjnego odseparow ania członków  
od życia, w  domach tych położono głów ny nacisk na w spólne życie m odlitw y, 
które by jego członków  nie alienow ało od w spólnotow ej pracy i apostolstwa. 
Chodzi o to, ażeby m odlitw a przem ieniła życie w  służbę innym , nie pochła
niając ich czasu dla siebie sam ej, jak to się dzieje w  zakonach kontem pla
cyjnych. Istnieją już domy m odlitw y stałe i czasow e (8-tygodniow e, w ak acyj
ne), służące odnow ie życia m odlitw y głów nie w śród osób duchownych. D o
datnie skutki takich „rekolekcji m odlitew nych” są w idoczne u jego uczest
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ników. P obyt w  domu m odlitw y w prowadza uciszenie w ew nętrzne, odn ow ie
nie w  duchu radości, powołania, otw arcia się na potrzeby bliźnich i św iata. 
Pow oduje pojednanie z ludźm i różnych narodow ości i kolorów skóry. W yni
kiem  tych kursów  m odlitw y jest np. fakt, iż siostry zakonne w  A m eryce, bar
dzo często rezygnując z lukratyw nych posad w  szkołach państw ow ych w y ż
szego stopnia oraz narażając się często z tego powodu na bojkot społeczny, 
a naw et na szykany ze strony w ładz kościelnych (konieczność zdejm ow ania  
habitów, ze w zględu na bezw yznaniow ość szkół), zgłaszają się do uczenia  
ubogich, w  źle opłacanych szkołach dla biednych, zw łaszcza kolorow ych. 
W domach m odlitw y ich uczestniczki starają się przy pomocy specjalistów  
łączyć studium  m odlitw y z kształceniem  intelektualnym  i m oralnym . Są to  
uniw ersytety życia w ew nętrznego i odnow y praw dziw ie teologicznej. Owoce 
odnowy, jakie domy m odlitw y w niosły  w  życie zakonne zgrom adzeń żeńskich, 
przyczyniły się  do pow stania podobnych dom ów także wśród zakonów  m ę
skich i duchow ieństw a diecezjalnego.

Potrzebę odnow y m odlitw y dla podtrzym ania życia społecznego uznaw ał 
już M ahatm a G a n d h i .  Podczas sw ojej politycznej działalności, zakładał bud
dyjskie dom y m odlitw y, ażeby przy ich pom ocy w zm ocnić w  narodzie proces 
biernego oporu przeciw  kolonializm ow i. M odlitw a bow iem  — jak m ów ił —  
otw iera serca ludzkie św iatłu , a zam yka ciem nościom !

Życie zakonne — zakończył o. H ä r i n g  — nie m oże stać się m uzeum  do 
przechow yw ania oryginalnych eksponatów. Jego struktura m usi ciągle p od
legać reform ie w  duchu całej teologii zbaw ienia. Bóg w zyw a nas do takiej 
reform y przez w arunki zew nętrzne, w  których żyjem y. W ym aga to jednak  
przeżycia idei zbaw ienia i przem odlenia każdej nowej drogi. Paschalne odro
dzenie życia zakonnego, jakie idzie w  św iat poprzez siostry zakonne, być 
może jest analogią do w ieści o zm artw ychw staniu, którą z polecenia C hry
stusa Maria pierw sza zaniosła Apostołom .

K o n f e r e n c j a  w  w y ż s z y m  s e m i n a r i u m  d u c h o w n y m  w  T a r 
n o w i e

Po osobistym  spotkaniu z ordynariuszem  diecezji, ks. biskupem  dr 
J. A b l e w i c z e m ,  B. H ä r i n g  w yg łosił konferencję w  sem inarium  tar
nowskim . Jego w izyta  zbiegła się z przypadającym  w  tym  roku jubileuszem  
150-lecia istn ienia tej uczelni, która w  tym  czasie w ykształciła  około 4 t y 
sięcy księży. Profesor podjął zagadnienie posługi kapłańskiej, szczególnie  
aktualne teraz, gdy posługa ta n ie zapew nia zaszczytów  ani korzyści. Daje 
za to w iększe zjednoczenie z C hrystusem . Dziś, w  okresie w ielk ich  przem ian  
społecznych i politycznych w ielu  pyta o sens życia kapłańskiego, zw łaszcza  
kiedy w iąże się ono w  taki czy inny sposób z cierpieniem . H ä r i n g  dodał, 
że z radością spotyka się z m łodym i ludźm i, pełnym i odw agi do pośw ięcenia  
się służbie Bożej w  takich w łaśn ie czasach. On sam podjął decyzję służby  
kapłańskiej w  czasach hitleryzm u, gdy kapłaństw o nie obiecyw ało żadnych  
korzyści, w ręcz przeciw nie stanow iło w ielk ie  ryzyko życiowe.

Profesor w spom niał, że podczas jego w ykładów  w  N owym  Jorku dla 700 
studentów  protestanckich przybył dr. R a m s e y, głow a kościoła anglikańsk ie
go, który w  rozm ow ie tak się w yraził: „trzeba dziś szczególnie pam iętać  
o trzech zasadniczych kolum nach w ychow ania i w ykształcenia: poznaniu B o 
ga, poznaniu człow ieka i praktyce m odlitw y. N ie odw ażyłbym  się — p ow ie
dział on — w łożyć rąk na człow ieka, który n ie nauczył się m odlić.”

Cenne lata pobytu w  sem inarium  w inny koncentrow ać się na poznaniu  
Boga i poznaniu Chrystusa, bo „to jest życie w ieczne, poznać Boga i k tó
rego posłał Jezusa C hrystusa”. N ie m ożna postąpić naprzód w  poznaniu J e 
zusa Chrystusa, jeśli się nie postępuje w  m iłości. Chrystus bow iem  nie jest 
słow em  Bożym jakim kolw iek, ale słow em , które tchnie m iłością. D latego p o
znać Go można jedynie na m odlitew nej adoracji, która przepojona jest m i
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łością i z niej w ypływ a. Boga nie można ująć sam ym  rozumem, m ożna Go 
poznać całą sw oją osobow ością i tylko taka teologia jednoczy z Bogiem. T eo
logia zbytnio zracjonalizow ana („m ózgowa”), n ie oparta na m iłości i m odlitw ie, 
jest bardzo niebezpieczna w  w ychow aniu  sem inaryjnym , przygotow uje bo
w iem  praktycznych ateistów . Formacja now ych kapłanów  w inna polegać na 
iorm ow aniu ludu Bożego, a nie tylko na rozw ijaniu intelektu, zdolnego do 
rozw iązyw ania życiow ych trudności. Potrzebni są nie tyle teologow ie n au
kow cy, specjaliści od religii, ale potrzebni są ludzie, którzy by ży li religią. 
Przyszły kapłan pow inien w ysoko cenić prostą m odlitw ę naszych ojców  i m a
tek, inaczej n ie będzie dobrym nauczycielem  m odlitw y, przem ieniającej życie 
ludzkie w  oddaw anie czci Bogu. Każde dzieło ludzkie o ty le  bow iem  ma 
w artość, o ile da się przetłum aczyć na naukę czci Boga i m iłości w zględem  
bliźniego. W Starym  T estam encie obserw ujem y niebezpieczne zjaw isko w  ży 
ciu religijnym  narodu izraelskiego. Jego kasta kapłańska m odląc się jedynie  
zew nętrznie popada w  rytualizm  i form alizm  religijny. D latego Bóg posyła  
proroków, którzy najczęściej nie byli kapłanam i, ażeby nauczyli lud praw dzi
w ej m odlitw y, przepełnionej duchem adoracji w zględem  Boga i m iłości w zg lę 
dem bliźniego. Może i nasz lud m odli się o takich proroków, którzy by go 
nauczyli praw dziw ej m odlitw y?... Jak n ie m ożna poznać Boga bez m iłości ku  
Niem u, tak n iem ożliw e jest poznanie człow ieka bez m iłości do człow ieka. 
D w ie te m iłości i poznania m uszą się w zajem nie przenikać i uzupełniać.

J a n  X X III pod koniec pierw szej sesji soborowej zauw ażył, że dobrze się 
składa, iż sobór rozpoczął się od odnow y liturgii, przez którą przychodzi do 
K ościoła odnowa m odlitw y i odnowa życia w ew nętrznego. W Stanach Z jed
noczonych w ielk a  część kapłanów  i zakonników  n ie lubiących form alizm u  
m odlitw y zew nętrznej odrzuca ją w  ogóle. W ówczas pozostaje n iestety  tylko  
pustka. Z drugiej strony obserw uje się w ielk i ruch odnow ienia w ew nętrznego  
poprzez m odlitw ę. Już ponad 60 kongregacji zakonnych w  Stanach Z jedno
czonych i w  B razylii zdecydow ało założyć tzw. „domy m odlitw y”. W tych  
domach osoby z pogłębioną teologią, psychologią, pełne gorliw ości i ducha 
apostolstwa, z m iłością bliźniego. Starają się, by całe ich życie przesiąknięte  
było m odlitw ą. W tym  odrodzeniu m odlitew nym  biskupi w idzą praw dziw e  
odrodzenie Kościoła, odnow ienie życia zakonnego. N iestety, zanim to sobie 
uśw iadom iono nastąpiły  w ielk ie  straty spow odow ane odejściem  w ielu  w ar
tościow ych dla K ościoła ludzi.

Ksiądz tyle znaczy, ile znaczy jego m odlitw a. Fundam entem  dobrej m o
d litw y jest otw arcie uszu na słow o Boga i Jego plany. Nadto kapłan w inien  
zdawać sobie sprawę, że ma być sługą jedności (minister reconciliationis). To 
drugi aspekt posługiw ania kapłańskiego. Za Chrystusem , który przyszedł, by 
jednoczyć, by w ziąć na sieb ie w szystk ie cierpienia ludzkie, w szyscy kapłani 
w inni być spraw cam i zjednoczenia. Trzeba jednak pam iętać, że posługa jed 
ności nie jest rzeczą łatwą. Chrystus—kapłan, w ie lk i sakram ent i sprawca 
jedności, m usiał zburzyć fa łszyw y pokój faryzeuszy, którzy zam ykali religię  
do jednej kasty. N araził się przez to na konflikt. To samo czeka nieraz k a 
płana, który jest zm uszony do burzenia fa łszyw ych  konstrukcji, naw et za 
cenę konfliktu z otoczeniem , z najbliższym i. Chrystus m ógł ryzykow ać kon
flikt, bo sam był zjednoczony z Ojcem. D latego też przygotowując A posto
łów  na w spółpracow ników  w  dziele jedności uczył ich m odlitw y, jednoczącej 
z Bogiem  i w zajem nie m iędzy sobą. Sprawa ich zjednoczenie nie była łatw^a 
n aw et dla Chrystusa. W łaśnie w tedy, gdy skierow ał ich do szerzenia jedności, 
w ynik ła  m iędzy nim i kłótnia, kto z nich pow inien zająć lepsze m iejsce, zrobić 
lepszą karierę, „iść na lepszą parafię” (Łuk. 22).

Żyjem y w  okresie w ielu  zmian kulturowych, szukania now ych dróg i d la
tego jest tak w ie le  napięć i polaryzacji. Z jednej strony tradycjonaliści, k ie 
rując się m iłością, chcieliby zachować otrzym ane dziedzictw o w  całości. Z dru
giej strony progresyw iści, rów nież w  duchu m iłości, na sw oją rękę szukają 
now ych dróg. Stąd napięcia i trudności w  K ościele. Jedyną drogą w yjścia
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z im pasu jest w ychow anie jak najw ięcej ludzi praw dziw ie zjednoczonych  
z Bogiem  przez m odlitw ę. Tylko oni zespoleni praw dziw ym  pokojem p łyn ą
cym z m odlitw y, potrafią w prowadzić jedność pow aśnionych n iekiedy w ro
gich obozów. Jak św. Paw eł, który czuł się pow ołanym  do jednania z Bogiem  
i bliźnim i, tak i kapłan w inien  spełniać posługę jednoczenia w  tych cza
sach pełnych niepokoju, napięć i konfliktów . W lin ii pionowej w in ien  jedno
czyć sieb ie i ludzi z Bogiem , a w  poziom ej — siebie i ludzi m ędzy sobą. 
Pokój dla ludzi jest zadaniem  dzisiejszego kapłana. N ie dokona jednak tego, 
jeżeli sam nie posiada pokoju, który można zdobyć na m odlitw ie, na zasm a
kow aniu w  Bogu i Bożym słow ie. D latego kapłan—aktyw ista, który nie um ie 
się skupić, n ie przyniesie nikom u pokoju. M usi najpierw  sam zdobyć w e 
w nętrzny pokój na m odlitw ie. Historia daje także w ie le  przykładów  ludzi, 
którzy się w praw dzie w ie le  m odlili, a jednak nie w nosili pokoju. B yli fan a
tykam i, gdyż ich m odlitw a była jednostronna. N ie była połączona z w y s ił
kiem , by poznać i um iłow ać poprzez Boga człow ieka. Pełna m odlitw a łączy  
z Bogiem , ale i z człow iekiem , przez poznanie jego sam ego oraz zmian k u l
turow ych i historycznych, jakim człow iek podlega.

Trzeba też zwrócić uwagę, że pokój, daw any przez Kościół — sakram ent 
jedności, n ie w yklucza pew nego napięcia, różnicy zdań i poglądów. W fer 
m encie trzeba szukać pełni prawdy. D uchow ieństw o nie może być grupą w y 
izolowaną, nie podlegającą krytyce. M usi ono być praw dziw ie solą ziem i, 
a nie solą obok ziem i. N aw et poprzez krytykę nas sam ych trzeba szukać po
rozum ienia ze św iatem .

Kapłan w in ien  w  chw aleniu Boga, w  służbie bliźnim  oraz w  radosnym  
przekazyw aniu innym  dobrej now iny ew angelicznej naśladować Chrystusa 
i Jego M atkę N ajśw iętszą, pragnącą jedynie Bożej chw ały, a jednocześnie  
pełną postaw y służebnej wobec bliźnich.

Szatan chce pozbawić K ościół optym izm u, zrobić zeń sakram ent pesym iz
mu. Chce stw orzyć w e w szystkich poczucie zniechęcenia, niesm aku, przygnę
bienia. W tedy żaden sobór nie pomoże K ościołow i w  jego reform atorskich  
w ysiłkach. Jako antidotum  na te zakusy szatana sem inarium  w inno być szko
łą m odlitw y i radości płynącej z Chrystusa. Tylko one pozwolą skutecznie 
spełniać w ertykalne i horyzontalne zadania kapłaństw a, realizujące C hrystu
sow e dzieło odkupienia w  K ościele i przez Kościół.

* * *

Krótkie zw iedzenie zabytków  Krakowa, m uzeum  w  O święcim iu, odm ó
w ien ie z pielgrzym am i różańca w  języku polskim  przed obrazem M atki Bożej 
na Jasnej Górze oraz w izyta w  Jastarni zakończyły pracow ity tydzień spot
kań B. H a r i n g a  w  naszym  kraju. 30 m aja 1971 r. w yjechał do Rrzymu, by 
stam tąd poprzez książki, w ykłady, konferencje w skazyw ać ścieżki odnow y ży 
cia religijnego, moralnego, zakonnego i kapłańskiego.

Ks. Ignacy Kalucki CSSR, W arszaw a

2. Odczyt prof. dr J. Gründela na ATK

W dniu 1 czerwca 1971 r. w ygłosił odczyt na ATK dr Johannes Gründel, 
profesor zw yczajny teologii m oralnej na un iw ersytecie w  M onachium, znany 
z poważnych publikacji jak: Die Lehre von den  U m ständen der menschlichen  
Handlung im  M itte la l ter , M ünster i. W estf. 1963, s. 680; W andelbares und  
U nwandelbares in der Moraltheologie , D üsseldorf 1967, s. 148 (por. ree. Col-
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lect. Theol. 39, 1969 z 1. 178 n.), drugie w yd. 1971, s. 156; Fragen an den M o
raltheologen. Gespräch zw ischen einen Laien über brennende Fragen der  
christlichen Lebensführung , M ünchen 1969, s. 132 (рог. rec. Collect. Theol. 40, 
1970, s. 113 n.) oraz ostatnio opublikowana rozprawa Ethik ohne Normen  
w  książce pod tym że sam ym  tytułem , w ydanej razem  z teologiem  protestan
ckim H. v a n  О у e n, Freiburg 1970, s. 7—88 i inne.

Gość na w stęp ie  w yraził w dzięczność za zaproszenie i radość z naw iązania  
łączności z ATK, życząc, by ono stało się początkiem  w spółpracy m iędzy  
ATK i W ydziałem  Teologicznym  U niw ersytetu  M onachijskiego.

W sw ym  referacie profesor poruszył trzy zagadnienia: tendencje w  teologii 
m oralnej; refleksja m etodologiczna w  teologii m oralnej; źródła norm teolo- 
gicznom oralnych.

I. Na przestrzeni lat 1920— 40 profesor w yróżnił pięć zasadniczych tenden
cji w  teologii m oralnej, czy też kierunków , które na nią w yw arły  znaczniej
szy w pływ .

1. Poważną rolę odegrała fenom enologia. G łówni jej przedstaw iciele to  
M. S c  h e t e r ,  N.  H a r t m a n n ,  E. H u s s e r l ,  D.  v o n  H i l d e b r a n d .  
W niosła ona do etyk i norm atyw nej cenne uzupełn ienie w  postaci etyki w ar
tości, a akcentując znaczenie jednostki przyczyniła się do uw ydatnienia w agi 
i godności osoby ludzkiej. Znalazło to silny oddźw ięk w  etyce personalis tycz
nej, dialogowej. W yrazicielam i jej byli na terenie teologii żydow skiej М. В u -  
b e r, protestanckiej — E. B r u n n e r  i F. G o g a r t e n ,  katolickiej — Th. 
S t e i n b ü c h e l  i R. G u a r d i n i .

2. Tendencje personalistyczne w yw arły  w p ływ  na pow stanie drugiego k ie 
runku, który w yraził się przede w szystk im  w  egzystencjalizm ie z jego g łów 
nym i przedstaw icielam i M. H e i d e g g e r e m  i M.  S a r t r e ’ m.

3. Krótko przed w ojną nasilił się ruch pod hasłem  naw rotu od fon tes , tj. 
przede w szystk im  do Pism a św. Zapoczątkował go w  głów nej m ierze Fr. 
T i l l m a n n ,  dzięki którem u idea naśladow ania Chrystusa stała się znow u  
żywa. W ybitnym i głosicielam i tego prądu stali się C. S p i c q  i R. S c h n a c 
k e  n b u r g.

4. Pod w pływ em  m. in. D. B o n h o e f f e r a ,  H.  C o x a ,  H a m i l t o n a ,  
v a n  B u r e n a  zaznaczyły się na terenie etyki tendencyjnej sekularyzacyjne, 
co w yraziło się także kierunkiem  horyzontalnym  w  ujm ow aniu zagadnień  
moralnych. Postu lat hum anizacji znalazł oddźw ięk na terenie teologii k ato
lickiej, zw łaszcza w  tw órczości A. A u e r a z T ybingi (przede w szystkim  jego  
dzieło W eltoffener Chris t).

5. Zbytni indyw idualizm  w yżej w ym ienionych kierunków  w yw oła ł reakcję. 
Jednym  z w yrazicieli tej reakcji w  duchu neom arksistow skim  był H. M a r - 
с u s e, którego doktryna stanow i kom binację poglądów  M a r k s a ,  F r e u d a  
i H e i d e g g e r a .  Tendencje społeczne tego kierunku spotkały się z pow szech
nym uznaniem . W yrazem tego są chociażby ze strony protestanckiej poglądy 
P. L e h m a n n a  (Ethik als Antwort) .  W katolicyzm ie nadały im silny im puls 
dokum enty V aticanum  II.

Każdy z pow yższych kierunków  uw ydatnił jakąś m yśl prawdziwą, jakiś 
aspekt słuszny, które należy uw zględnić w  teologii m oralnej. Zasługą w ięc  
tych prądów było to, że ukazały one jednostronność poznania racjonalistycz- 
no-przyrodniczego i w agę m yślenia podkreślającego bezw zględną wartość 
osoby ludzkiej, która nie m oże być podporządkowana żadnej ideologii, naw et 
wierze. Zwróciły one też uw agę na konieczność ujm owania zagadnień m o
ralnych w  sposób m ożliw ie w szechstronny z uw zględnieniem  w szystk ich  po
w iązań i uw arunkowań, szczególnie zaś na potrzebę pogłębienia orientacji 
biblijnej, hum anistycznej i społecznej.

II. W spólny tym  w szystk im  kierunkom  niedostatek, zdaniem  profesora, 
tkw i w  braku w ypracow anej m etodologii i stąd istn ieje  konieczność p ośw ię
cenia w iększej uw agi zagadnieniom  m etody w  teologii m oralnej. Pozw oliłoby  
to problem atykę etyczną ujm ować znacznie głębiej i w  daleko szerszej pers



112 B IU L E T Y N  T E O L O G IC Z N O M O R A L N Y

pektyw ie oraz pełniej uw zględniać w artości uw ydatnione przez różne k ie 
runki. W sw ych uwTagach na tem at m etodologii profesor zatrzym ał się na 
dwóch zagadnieniach: pojęcia norm y i uzasadnienia teologicznom oralnego.

1. Term in „norma”, która m a charakter tylko funkcjonalny, pochodzi 
z nauk praw nych; profesor zaproponował zastąpić go term inem : „w skazanie” 
{Weisung). Pojęcie to bow iem  bardziej odpow iada duchowi biblijnem u, lepiej 
w yraża w ezw anie C hrystusow e oraz chrześcijański charakter życia jako dro
gi. W yznacza ono jednak raczej ogólny kierunek (na podobieństw o igły kom 
pasu), daje w izję  docelową, nie tyle zaś naśw ietla  poszczególne etapy drogi.

2. Braki dotychczasowego sposobu uzasadniania prelegent upatruje przede 
w szystk im  w  przew adze m etody dedukcyjnej. Jego zdaniem  należałoby ją 
uzupełnić indukcją, biorąc za punkt w yjścia  człow ieka i jego żyw e problem y. 
W yraziłoby się to m. i. w  uw zględnieniu istotnej treści poglądów  grup spo
łecznych, przy rów noczesnym  zarzuceniu nastaw ienia  apologetycznego. Z dru
g iej strony postuluje on dokładne i bezstronne zbadanie całej tradycji chrze
ścijańskiej oraz dotarcie do w łaściw ego znaczenia kerygm y biblijnej.

III. Jako źródło teologii m oralnej profesor m onachijski w ym ien ił Pism o  
św., prawro naturalne, m agisterium  K ościoła i w szystk ie nauki em piryczne, 
które w ypow iadają się na tem at człow ieka.

1. Mimo, iż przekaz biblijny posiada znaczenie decydujące jako źródło, 
nie znajdziem y w  nim  etyki w  postaci gotow ej. N ależy w ięc z niego korzy
stać, uw zględniając kontekst i tło epoki oraz biorąc pod uw agę przede w szy 
stk im  jego idee ogólne, takie jak m. i. w izja  zbawcza człow ieka, powaga 
z jaką Bóg traktuje człow ieka, pojęcie i znaczenie m iłości w  nauce C hrystu
sa, waga, jaką przyw iązuje do należytego ułożenia stosunków  m iędzyludzkich, 
społeczny charakter drogi człow ieka do Boga.

2. Zdaniem  prelegenta w  dotychczasow ym  ujęciu prawa naturalnego prze
w ażał m om ent statyczny. C złow ieka jednak należy ujm ować w  w ym iarach  
historycznych, co m usi znaleźć swój w yraz w  dynam icznym  traktow aniu pra
w a naturalnego.

3. Znaczenie m agisterium  K ościoła jest podstaw ow e i nie do zastąpienia, 
gdyż słowo Boże zostało dane K ościołow i do przechow ywania, oraz głoszone 
jest przezeń i w  nim. N ie należy jednak tego rozum ieć w  tym  sensie, jako
by w ysiłek  rozumu ludzkiego czy badań teologów  zastąpić należało asysten 
cją Ducha św. Orzeczenia Kościoła w inny uw zględniać w ynik i w spółczesnej 
w iedzy oraz w ystrzegać się zbyt szczegółow ych określeń jako nieom ylnych  
w  oparciu o dane nauk em pirycznych, które m ogą ulec zm ianie.

4. Zrozum iała jest też potrzeba korzystania z osiągnięć nauk dotyczących  
człow ieka, zw łaszcza w  św ietle w skazań Soboru W atykańskiego II o d ia 
logu ze św iatem  i docenianiu w artości ziem skich. Pam iętać jednak trzeba, 
że w  posługiw aniu się nim i należy się strzec zbyt w ąskiego ujm ow ania za 
gadnień i w  jednym  tylko aspekcie.

U końca sw ych rozważań profesor poruszył jeszcze kw estię etycznego do
wodu, który różni się od logicznego, w ym uszającego przyjęcie konkluzji. 
W dow odzeniu etycznym  należy brać pod uwagę, że działanie jest funkcją  
całego człow ieka (np. na Zachodzie nie doceniano dotąd w  należytej m ierze 
czynników  em ocjonalnych; nie korzystano w  pełni z osiągnięć psychologii 
głębi). Dowód etyczny w inien  uw zględnić w szystk ie punkty w idzenia, ujm o
w ać ca ło śck w o  zagadnienie i dlatego J. G r u n d e l  proponuje w prow adzenie  
argum entu konw ergencji, jaki analogicznie zastosow ał kard. J. H. N e w m a n  
przy rozpatryw aniu zagadnień w iary. D zięki niem u poszczególne racje i do
w ody o m niejszym  znaczeniu, które oddzielnie nie m ają w ielk iej siły  dow o
dowej, rozpatryw ane łącznie osiągają daleko w iększą moc przekonyw ania  
(analogia kabla i oddzielnych przewodów7).

Odczyt swój prelegent zam knął podkreślając, jak skom plikow any jest do
wód etyczny i sam a m etoda w  teologii m oralnej. Pow inno to skłaniać z jed 
nej strony do skrom ności, z drugiej do odwagi, by uznać nasze osiągnięcia
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na terenie nauki m oralności za czasowe. N ależy ją też opracow ywać w  ten 
sposób, żeby pozostaw ała otw arta na w szelk ie  tendencje, w obec których zre
sztą należy zachow ać postaw ę krytyczną' (a nié przyjriïôwaa bezkrytycżriie“, 
jak kiedyś przyjęto naukę stoicką), otw artą w obec prądów przyszłości. Ś w ia 
domość, że m a ona u podstaw  praw dę Bożą, która jest niezm ienna, pow inna  
dawać poczucie siły  i odw agę do now ych poszukiwań, do dialogu otwartego, 
który nie odrzuca a priori  tego, co now e jako złe, lecz starannie je bada i We
ryfikuje.

O dużym stopniu zainteresow ania poruszonym i zagadnieniam i św iadczyła  
żyw a i k ilkiigodżinha dyskusja, w  czasie której liczn i uczestnicy nie tylko 
skiérow ali sporo pytań i próśb o wyjaśnienia* lecz także w ysunęli zastrze
żenia w óbec niektórych bardziej radykalnych w ypow iedzi prelegenta.

W godzinach popołudniowych m iało m iejsce spotkanie J. G r ü n d e l a  
z w ykładow cam i teologii m oralnej z ATK i szeregu sem inariów  duchownych, 
na którym  w  atm osferze tow arzyskiego kolokw ium  poruszono szeroki w a 
chlarz zagadnień teologicznych, zw łaszcza w  aspekcie nauki m oralnej, takich  
jak np. nauka V aticahum  II jako podstawa i  punkt w yjścia  dla rozwoju teo 
logii, m agisterium  K ościoła i autorytet à badania teologiczne, pluralizm  i po
trzeba w ielorakiej specjalizacji w  nauce teologicznej, dzisiejsze trudności 
opracowania podręcznika teologii m oralnej, przydatność idei pow ołania jako 
idei naczelnej w  system atyce, zw łaszcza podręcznikow ej, w artość protestan
ckiej i praw osław nej doktryny m oralnej jako źródła dla teologii moralnej.

Gość też uprzejm ie udzielił zajm ujących odpow iedzi i W yjaśnień na tem aty  
dotyczące życia naukow ego i dydaktyki na Zachodzie, zw łaszcza w  NRF. 
Zwrócił w ięc uw agę na istn ien ie i w yłan ian ie się palących problem ów, w obec 
których w spółcześni teologow ie m uszą zająć stanow isko (m. in. przeryw anie 
ciąży, kw estia przedm ałżeńskiego pożycia seksualnego, potrzeba opieki dusz
pasterskiej nad rozw iedzionym i). O m ówił także organizację studiów  na w y 
działach teologicznych zachodnioniem ieckich (np. słuchanie w ykładów  cyk la
m i sem estralnym i przez studentów  na innych uczelniach), rozkład m ateriału  
z zakresu teologii m oralnej (w zasadzie w edług kręgów  odniesień), w spółpra
cę z teologam i protestanckim i i uczonym i z dziedzin pozateologicznych, dzia
łalność „Societas E thica”, kongresy m oralistów  obszaru języka niem ieckiego, 
prace badaw cze źródłow o-historyczne z zakresu m oralistyki.

i Ks. Jan Pryszm ont,  W arszaw a

3. Obrady Sekcji Teologicznomoralnej
W ramach K ongresu Teologów  Polskich w L ublinie (21—23 w rześnia 1&71 

roku) odbyły się dwa posiedzenia Sekcji Teologicznom oralnej. Obradom prze
w odniczył ks. prof. dr W. P  o p 1 a t e k.

Posiedzenie pierw szego dhia rozpoczął referat ks. doc. dr hab. St. O l e j 
n i k a  (odczytany pod jego nieobecność z powodu podróży zagranicznej) pt. 
Ukierunkowanie antropologiczne teologii moralnej.  Autor ujął zagadnienie  
szeroko, w  kontekście całej teologii, a także na tle posoborowego nurtu adap
tacji jej do potrzeb w spółczesnych.

1. O bserwujem y fakt pew nego zwrotu antropocentrycznego w  teologii. 
Zjawisko to m a w ym iary „kopernikańskie”. W jakim ś sensie sam sobór za
aprobował ten zwrot, pośw ięcając w ie le  Uwagi pozycji człow ieka. Nurt ten 
jednak nie jest w olny od niebezpieczeństw a pew nych przeakcentow ań np. 
w kierunku ubóstw ienia człow ieka w zględnie „uśm iercenia” Boga. K onieczne 
jest niezapom inanie istotnej prawdy antropologicznej o zależności człow ieka  
od Boga, prawdy, która bynajm niej ńie zagraża pozycji człowieka.

Jeśli konieczność • h istoryczno-egzystericjulna spraw iła, że teologia, pod 
\Vżględem m etodologicznym , przekształca się w  nćitikę o człow ieku (Współ -

8 — Collectanea Theologica
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czesny humanizm nie jest bez wpływu na antropocentryczne ukierunkowanie 
refleksji teologicznej), to najwłaściwszym miejscem dla refleksji antropolo
gicznej jest misterium zbawienia.

2. Dotychczasowa teologia moralna nie postponowała bynajmniej czło
wieka. Nauka o działaniu ludzkim, to nauka o c z ł o w i e k u  w d z i a ł a n i u :  
istniał jednak słaby punkt w  niekompletności teorii człowieka, skąd zrodził 
się postulat nowego, pełniejszego spojrzenia na człowieka.

3. Idąc w  tym kierunku, teologia moralna chce dotrzeć nie tylko do „czło
wieka w ogóle”, ale do człowieka w s p ó ł c z e s n e g o ,  co uwidacznia się za
równo w treści jak w  metodzie, a wreszcie w  języku dostosowanym do w spół
czesności. Objawienie głosi dzieło Zbawienia wszystkim ludziom — we w szy
stkich czasach, a więc ludziom osadzonym w e współczesności. Jeżeli w ięc 
człowiek k a ż d e g o  czasu musi odpowiadać Objawieniu, muszą istnieć w a
runki, aby to Słowo doń dotarło w sposób zrozumiały dla niego. Jeżeli Chry
stus w swoich pouczeniach moralnych uwzględniał ówczesne okoliczności ży
cia, to równocześnie całą sytuację interpretował w duchu miłości, co stwarza 
podstawę do odnoszenia tych pouczeń do problemów istniejących we w szy
stkich czasach.

4. Praktycznie biorąc, należy rozbudować antropologię teologiczną w  części 
ogólnej teologii moralnej. Ta antropologia będzie nie tylko „ogólna”, abstrak
cyjna, lecz uwzględni całą problematykę współczesną. Podobnie teologia mo
ralna szczegółowa obejmie cały zakres treści, wiążący się z pojęciem „czło
wieka naszych czasów”. Wreszcie idea biblijna tworząca zręby antropologii, 
zostanie ubogacona i uzupełniona szczegółami współczesnej prawdy o czło
wieku. Cała formacja teologii moralnej ma wyrabiać uwrażliwienie na po
trzeby współczesnego człowieka.

5. Oceniając start dokonany w  kręgu polskich teologów-moralistów, na
leży stwierdzić, że koncepcja powołania chrześcijańskiego stanowi dobry 
punkt wyjścia dla postulowanej odnowy nauki moralności: uznając bowiem  
inicjatywę Boga, w pełni docenia miejsce człowieka, będącego odpowiedzial
nym partnerem w dialogu i działaniu.

W toku d y s k u s j i  wyłoniły się następujące stanowiska:
1. Propozycja p r z e s t a w i e n i a  zagadnienia, gdyż istota problemu leży 

nie w tym, jak teologię uczynić ludzką, lecz jak zachować charakter teo- 
centryczny norm etycznych. Tendencje antropocentryzujące pochodzą przecież 
głównie od autorów niekatolickich (O. W i c h r o w i c z ) .

2. Postulowane u ś c i ś l e n i a  przy zasadniczej a p r o b a c i e  tematu.
Należy rozróżnić między dwoma, zacieranymi nieraz sposobami widzenia,

to jest między antropocentryzmem i antropologizmem. Przy antropocentryzmie 
nie można mówić o teologii, lecz raczej o antropologicznym immanentyzmie, 
zdolnym najwyżej wznieść się na poziom eudajmonizmu. Antropologizm  
może się zmieścić w  ramach teologii, z zastrzeżeniem jednak, że istota pro
blemu człowieka widziana jest ściśle w  jego (człowieka) r e l a c j i  d o  B o g a .  
Nie wystarczy samo otwarcie się człowieka na dialog z człowiekiem (ks. W i- 
t e k). Istnieją dwie płaszczyzny, na których pojawia się zagadnienie „zwrotu 
ku człowiekowi”, odpowiednio do dwóch podstawowych pytań: co to jest teo
logia, i jak to przedstawić d z i ś .  Tych dwóch płaszczyzn nie wolno mieszać. 
„Zwrot antropologiczny” można uratować o tyle, o ile całego problemu nie 
sprowadza się do płaszczyzny drugiej i o ile w  dalszym ciągu teoria antro
pologiczna widziana na płaszczyźnie pierwszej, zostaje podana jako teologia, 
tj. jako interpretacja treści Objawienia, odnoszących się do człowieka (ks. 
In  l e n  der) .  Zdanie „dotrzeć do współczesnego człowieka” ma sens podwój
ny: można dążyć do pogłębionego spojrzenia na człowieka, — albo też na 
warunki, określające egzystencję człowieka. Z pomieszania tych dwóch aspek
tów może zrodzić się niebezpieczeństwo sytuacjonizmu (ks. R o s i k ) .  Nie grc- 
zi tutaj niebezpieczeństwo sytuacjonizmu i można dostrzec sensowność syn
tezy antropologiczno—moralnej pod warunkiem zachowania teonomicznego
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charakteru norm etycznych, oraz utrzym ania refleksji antropologicznej na po
ziom ie prawdy objaw ionej (ks. I n l e n d e r ) .

3. W ątpliw ości oraz przestrogi przed b ł ę d n y m i  k o n s e k w e n c j a m i  
przyjętych założeń.

Nurt antropocentryczny rodzi m ożliw ość kryzysu teologii, zw łaszcza jeśli 
pom inie się aspekt ek lezjalny odnośnych zagadnień (ks. K a n i a ) .  Istn ieje  
niebezpieczeństw o znaturalizow ania teologii m oralnej, zw łaszcza, o ile  n ie 
podtrzym a się zasady prym atu m iłości (ks. B a r b a s i e w i c z ) .  Istnieją po
w ażne trudności w  zakresie w spółpracy teologii m oralnej z naukam i n ieteo- 
logicznym i, a naw et z nauką dogm atyki i egzegezy, ze w zględu na w ielora- 
kość metod i nierów ną w artość tez naukow ych, które często są przem ijają
cym i hipotezam i. Oprócz niebezpieczeństw a antropocentryzm u w  ścisłym  sen 
sie istn ieje n iebezpieczeństw o w erbalizm u (ks. P  o p 1 a t e k). Zwrot antropo
logiczny jest przesunięciem  z płaszczyzny przedm iotu na płaszczyznę podm io
tu, co m oże podw ażyć cały system  teologii m oralnej. R atunek leży w  oparciu  
się o syntezę chrystologiczną (ks. O s k i e r a). Istnieją trudności m etodolo
giczne, w ynikające z braku sprecyzow ania stosunku antropologii do etyki. 
Antropologia m a am bicję być podstawą etyki, podczas, gdy nie istn ieje ad e
kw atna antropologia, o ile  n ie opiera się na etycznej praw dzie o człow ieku  
(ks. J u r o s). Ł atw o w ziąć hipotezy naukow e za pew nik i (ks. S t a r k).

4. Opinie sterujące ku syntezie.
W ujęciu antropologii n ie należy zapom inać o jej charakterze teologicz

nym, a co za tym  idzie, oparciu o podstaw ow e praw dy o stw orzeniu i zba
w ieniu  człow ieka. Przede w szystk im  należy k ierow ać się teologią zbaw ienia  
(ks. P r y s z m o n t ) .  Antropologia m usi zachować soteriologiczny punkt w yj - 
ścia. D ziałanie ludzkie jest w spółdziałaniem  z B ogiem  zbaw iającym . M iej
scem  centralnym  spotkania człow ieka z Bogiem  jest Chrystus, dlatego za 
m iast o antropocentryzm ie należałoby m ów ić o chrystocentryzm ie (ks. 
O s k i e r a).

W drugiej części posiedzenia ks. dr F. G r e n i u k om ów ił ankietę na te 
m at recepcji i oceny I tomu now ego Zarysu  Teologii Moralnej w  uczelniach  
teologicznych w  Polsce. N ajw ażniejsze w nioski z om ów ionej ankiety dają się  
sprowadzić do następujących punktów: odpow iedzi nadesłane w yrażają za 
sadniczo stosunek przychylny do zarysu; jako podstaw a w ykładu Zarys  przy
jął się w  nieznacznej ilości zakładów  teologicznych; Z arys  został uznany za 
wystarczająco „biblijny”, ale za m ało oparty o całokształt tradycji; przy 
cgólnej aprobacie spolszczenia tekstu, duży procent ankietow anych chce rów 
nolegle podtrzym ać odpow iedni zasób term inów  łacińskich.

W dyskusji w ysuw ano praktyczne trudności opracow ywania w ykładu  
w oparciu o Z arys  (ks. K u ł a k o w s k i ) ,  potrzebę w spółpracy z teologią dog
m atyczną, korelow ania I tomu z całością podręcznika, w prow adzenia tzw. tez, 
z proporcjonalnie rozłożonym  m ateriałem  argum entacyjnym  (ks. I n l e n d e r ) ,  
podniesiono potrzebę przezw yciężenia kom pleksow ych uprzedzeń w  stosunku  
do naszych, rodzim ych in icjatyw  (bp. G u l b i n o w i c z ) ,  oraz obiecano, że 
w szystk ie słuszne postulaty będą uw zględnione w  toku dalszych prac nad  
Z arysem  (bp. S m o l e ń s k i ) .

Drugi dzień obrad sekcyjnych (22. IX.) pośw ięcono zaprezentow aniu II to 
mu Z arysu  teologii m ora ln e j , w ypracow anego przez zespół polskich teologów - 
-m oralistów . Ks. bp. S m o l e ń s k i  nakreślił ogólną charakterystykę prac ze 
społu oraz sam ego dzieła, poczem  ks. I n l e n d e r  om ów ił w stęp  do obecnego  
tomu, uzasadniając podział na dw ie części oraz ukazując zasadnicze cechy  
w ykładu doktryny m oralnej w  tym  tom ie. R elator om ów ił następnie zasadę  
dyspozycji m ateriału  tom u II w ynikającej z sam ej koncepcji pow ołania, w i
dzianego w  św ietle  Objawienia. W ykład bierze w ięc pod uw agę bezpośrednie 
czynniki genetyczne pow ołania (działanie Chrystusa w  sakram entach) oraz 
dynam iczny rozwój sam ego pow ołania w  podm iocie ludzkim , jak rów nież cały  
antropologiczny i kosm ologiczny kontekst, w  którym  ujaw nia się  i realizuje
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pôvvôianië; Î3ÿsi)02^cjâ treści “i m etoda • w ÿk làd u : za leżhś -jest Więc bd sam ej 
ontologii pęw ołania. N astępnie poszczególni • członkow ie zespolił •zi^eîet’O^ali 
krtlè'jne rozdziały tómli II.' " • • 1 -:ki -V ■.
.f . W dyskusji padło szereg zapytań, ą także zwórcono uw agę-ńp- ńa 'brak  
odfęętófeO^'ü V zg l^ r iiën ia ’*‘êïyk i "zawodowej; nà* b r a k 'w  pew nych w ypadkach  
w yśtąrczafeco określonych, kóńkrethych norm (ks. B a r b a s i  e W i ed );,: na 
potrzebę lępsźego podbudowania -dogm atycznego (ks. • K  a n  i a). : W ysunięto  
w^tpilivVósć, cży podział tomu ńa/d^Vie dzęści jest adekw atny, czÿ Oparcie2 :aię
0 .bazę sakran^entológiczną nie przysłoniło sam ej idei pow ołania, ï\ib- C2ÿ n ié  
spow odow ało niepotrzebnych powtórzeń, oraz czÿ odpow iednie postaw y m o- 
rąłfye z o s t a ł /  należycie' zlokalizow ane (ks. P r y  s z m  o n  t). Domagano się w y 
raźniejszego uw zględnienia problem atyki pow ołania zakonnego Oraz;rad ew an 
gelicznych. (ks. K a ł u Ç k i, ks. O s k ï  é r  a), lepszego uw ydatnienia cech cha
rakterystycznych pow ołania kapłańskiego i zakonnego, uw zględnienia obow iąz
ó w ,  spow iednika (ks.' Ó s k i é ra )'.‘ W yrażono obawę, czy idea pow ołania om ó- 
w iępa w  I to m ie ,. została zachow ana 'w  postaci nienaruszonej w  tom ie i i .  
P ostulow ano połączenie problem atyki ' chrztu i bierzm owania, ściślejsze -po- 
w iązanie relig ijności z  w iarą, rozw iązanie stosunku w iary do chrztu na p ła
szczy źnie genetycżfiej, pôzoàtawienie ontologii bierzm owania dogmatyce-;*-za
kw estionow ano rów nież lokalizację tem atu dziew ictw a i m ądrości (ks. 
G r e n i.uk ), .

.Z  odpow iedzi relatorów  w ynikało, %é etyka zaw odow a musi* odnaleźć sw oje 
norm y w  sam ych ogólno-chrześcijańskich normach postępow ania (ks. I n l e n -  
<3 e r, bp.  Ś m o l i e ń s  k i)J, że teologia m o ra ln a 'n ie  m oże pow tarzać7 w ykładu  
teplogii dogm atycznej, choć profesor m oralista W razie potrzeby pozw oli so 
bie na dygresję dógpiatyczną (ks. I n 1 e ń d e r), że podział na dw ië części jest 
uzasadniony tym , że pow ołanie ludzkie jest określone n ie tylko przez darv ale 
rów nież przez w arunki egzystencji w  św iecie; w  zw iązku z tą specyficzną  
sytuacją człow ieka w  św iecie pojaw ia się potrzeba w yeksponow ania tem atu  
m ądrości chrześcijańskiej; istn ieje rów nież potrzeba m ów ienia o pow ołaniu  
kultycznym  (bp. S m o l e ń s k i ) .  Podręcznik n ie chce rozdzielać trzech p ierw 
szych sakram entów  i de facto  traktuje je łącznie, a zatem zw iązek  ćhrżtu 
i* bierzm ow ania jest w ystarczająco zabezpieczony (ks. R o s i k ) .  N iejednokrot
n ie  pow staje złudzenie powtórzeń, co w ynika stąd, że o pew nych sprawach  
tçzëba' m ów ić kilkakrotnie, choć pod ściśle odróżnionym  aspektem  (ks. I n -
1 ę ù dè r ) .  ‘ Na końcu ks. bp. B a r e ł a  przypom niał związek, jaki istn ieje  
m iędzy pow ołaniem  zakonnym  i kapłańskim  a pow szechnym  pow ołaniem  
chrześcijańskim , w skazując rów nocześnie na szczególny charakter konsekracji 
w ystępującej w  tych, specjalnych form ach powołania. Ks. biskup ocenił k o 
rzystnie całość koncepcji podręcznika. * W reszcie W zam knięciu d y sk u sji1 ks. 
P o p i a  t e k  podsunął m yśl, by następny zjazd sekcji teolog icznom oralnej 
kontynuow ał dyskusję nad projektem  — realizow anym  już stopniow o —- 
podręcznika teologii moralnej. ’ ;

Ks. Jerzy  Bajda, T a rn ó w

III. Z NOWSZYCH PUBLIKACJI

1. Ku odnowie sakramentu pokuty 1 (

O dnotowujem y rta tym  m iejscu k ilk a  now ych -publikacji, które zaliczają  
się do szeregu licznych już prób pogłębienia traktatu. De poenitentia.  S ek u n 
dują one w iern ie  zm ieniającej sw ą postać praktyce pokutnej* która, rzecz; za 
stanaw iająca, w yprzedza niejednokrotnie w  krajach zachodnich . przem yśle
nia teologiczne oraz oficjalne w ypow iedzi biskupów  i orzeczenia Koś-cśoła.
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Alą :i w  tym. w zględzie, zajuważa się .początki zmiari.x których, finału  niepodob
na:'dąsacze przew idzieć. Idzie g łó w n ie . o- op u b U k o^ n ą . w  końcu 5.97̂ 0 ^  ob
szerną Instrukcję  ep iskopatu  szwajcarskiego na tem a t po in tu .  ’ i, isfiojvié^i^  
w ;/ktÓrej,_ now e praktyki pojednania zdają s i ę . zyskiw aę aprobatę hierarchii 
katolickiego K ościoła S zw ajcarii O h a . to będzie om ów iona ;ną pjeW sZym  
m iejscu. Na jej tle  w yraziście żaprązehtóją ś ię  istanowiska’ tęologów, k t& zÿ  
biorą udział \v dyskąsji w e w łasnym  'imièmü.. Uwzględnione^ będą ńastępti- 
jącę prace: Ÿ. C p n g a r, Points à!'appui .dgc tr inaux pour uné. pastorale de la  
pénitence,  „La M aison—D ieu” 4, .197Q, 73—-87; À. Ń  6 c e n t, L ’acte' pêh iièn tië l  
du. n o u v e l , „Ordo M i ą s a e sacrement eu sàcramental?* „Ńouyelle Revue T hê- 
ologique”, 91,. (149(59) .956— 976; G .. D e.fj3 i s, J. L e  D'ù, N. F a .b  r e," Le sacre
ment de réconciliation,  t. I. Les difficultés de. la çonfesàjon, Paris 1969, s. 145;
G.: D e l  o i  s, H. D e n i s, N. * F a b r e, Le ’sacrem ent  de réconciliation,  t. II. 
V e r s . une  . pastor çàe pénitentie lle ,  Paris ‘ 1970:, s. 175 ; O.. S è m  m e  1 r o.tjij B. 
S c h.ii,-11.e r, L. B e r  t  s c h, H. .R o.t h; Péché, Pénitence  ęt Ćonfessioh, Paris 
1979, s 160» v " ‘ ’ . , /  . *

Ins trûkcjè  b iskupów  szw a jca rsk ich ,  została: opublikowana częśc iam i.w  trzech  
kolejnych num erach La- Sem aine catholique de la S u isse  rom ande” — 10, 17* 
24 décem bre-1970. Jej przedruk znajduje się  w  „La D ocum entation C atholi
que”, nr 1579, 3, 1971, 110— 122. Ukazało się. ponadto w  Szw ajcarii oficjalne  
w ydanie w  języku niem ieckim  p t r  Pastoralbrief. d?r . Schweizerbisęhofe iibęr 
Buśse und Beiehte, s. 38,: bez podania: w ydaw cy. u w agi na sw<fcj charakter 
list episkopatu zajm uje w śród cytow anych publikacji czołow e m iejsce. • Z a
równo znaczna objętość Instrukcji,  jak i treść--poz-walają^na przyrów nanie: jej 
d o - com pendium  traktatu o pokucie. Po uwagach w stępnych na tem at stanu  
fàktyeznëgo A przyczyn kryzysu- aktualnej praktyki . sakram entu pojednania  
następują cztery Części, ż' których' pierw sza przedstawia zagadnienie, .odpusz
czania grzechów  w  objaw ieniu  biblijnym , druga stanow i spojrzenie na h isto
rię'sakram entu pokuty, trzecia zajm uje się analizą teologiczną w .iny.i grzechu, 
c z w a r ta 'P e sz c ie , najbogatsza w  now e sugestie i najtrudniejsza, z uw agi na  
aplikacje praktyczne, podaje i om aw ia trzy zasadnicze drogi pojednania.

. V/ybôr i. układ treści dokiim ehtu dostosowany został do w ym ogów  czasu, 
.jak...się zązhacza w ę w stęp ie , charakteryzuje się w  dziedzinie pokuty  

kryzyśehi ńiająęym  podw żjne źródło:-osłabienie w  św iadom ości w iernych ro^ 
zu m ien ia ’ istoty grzechu ';oraz niechęć do ^aktualnej postaci adm inistrowania  
sakram entu pokuty. W ydaje się, ze obie przyczyny pozostają w  zw iązku ze 
zjaw iskiem  !nątUry ogólniejszej; zw iększoną sekularyzacją życia przy jedno
czesnym  poszukiwaniu, w  zetknięciu  się z chrześcijaństw em , jego autentycz
nych’ wartości.’ \V odniesien iu  do sakram entu pojednania oznacza to koniecz
ność. skorygow ania błędnych i stosunkowo pow szechnych wśród w iernych  
spojrzeń h a  naturę grzechu oraz nadanie rytow i pojednania postaci zdolnej 
w yp row adzić. pókiitę sakram entalną z granic m inim alizm u w ym agań i sym 
boliki. Zatraciła jednak charakter znaku rzeczyw istości nadprzyrodzonej 
V  odczuciu w iernych, jakkolw iek  faktycznie spełnia to, co oznacza. Stąd w n i
k liw a ànaliza biblijnej idei grzechu i pojednania grzesznika z Bogiem. Stąd  
także obszerne studium  historycznego rozwoju sakram entu pokuty z* w yróż
nieniem  poszczególnych jego etapów  od pierw szych w ieków  aż do czasów  
współczesnych; N ie ma tutaj w kładu oryginalnego -w stosunku do znanych  
specjalistycznych opracow ań, z zakresu tych dziedzin w iedzy teo log iczn ej,.a le  
też n ie  w idzi się w  tej m ierze żadnych opóźnień. Na szczególną uw agę zdaje 
się zasługiw ać trzecia część Instrukcji.  Zawarta w  niej teologia-grzechu szczę
śliw ie u-nika • niebezpieczeństw a legalizm u w  traktow aniu przedmiotu, choć  
Podkreśla -fundam entalne odniesienie działania chrześcijanina do prawa B o
żego. P r z y ty m  z dużym naciskiem  eksponuje pow ażne zaniedbania: katolir 
ków w  dziedzinie życia społecznego. W dyskutow anej dziś ■ i trudnej kw estii 
rozróżnienia--między grzechem  'Ciężkim, i .powszednim podtrzym uje, stanow isko
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tradycyjne. Jego argum entacja zyskuje naw et na sile  w  św ietle  pogłębionych  
danych b iblijnych i zw iązanego z nim i personalistycznego ujęcia zaangażo
w ań chrześcijańskich.

O statnia część Listu  skłania do pow ażniejszych zastanowień. N iepodobna  
jednak uczynić tego w  biu letynow ym  sprawozdaniu. Podane w  niej w sk a
zania dom agają się osobnego studium . W odpow iedzi na dążenie w ielu  do 
bardziej autentycznych form  życia chrześcijańskiego oraz w  oparciu o rezu l
taty now ych badań teologicznych biskupi szw ajcarscy m ów ią o trzech zasad
niczych drogach, na których zależnie od okoliczności i sytuacji życiow ych  
chrześcijanin m oże dostąpić odpuszczenia grzechów. Obok tradycyjnego rytu  
pojednania poprzez spow iedź uszną, w ym ien ia  się naw rócenie w ew nętrzne  
oraz w spólnotow ą celebrację pokutną. Obie ostatnie form y nie są obce teo
logom. N ow ością jest ranga, do jakiej Instrukcja  je w ynosi. Ryt tradycyjny, 
nazyw any też w  Liście  pokutą w  ścisłym  znaczeniu, spełnia sw e zasadnicze 
przeznaczenie w  odniesieniu do osób, które popełniły  grzech oddzielający od 
Kościoła. W tej sytuacji zachodzi konieczność osobistego w yznania grzechów  
w obec duchow nego obdarzonego przez K ościół należną władzą. W yjaśnia się 
też, że form a ta w inna w  m iarę m ożności odzyskać sw oje daw ne znam ię 
i znaczenie społeczne. Zaleca się każdem u korzystanie z tej form y pojedna
nia przynajm niej od czasu do czasu. W m yśl Ins trukcj i  naw rócenie w ew n ętrz
ne i zw iązane z nim  zew nętrzne oznaki skruchy stanow ią obok spow iedzi u sz
nej odrębną i równorzędną z tam tą drogę pojednania. Biskupi szw ajcarscy  
w yraźnie stw ierdzają, że byłoby błędem  um niejszanie jej znaczenia na rzecz 
w yłącznego przypisyw ania pełnej w artości form ie pokutnej tradycyjnej. Treść 
Listu  nie upoważnia też do ograniczania uznaw ania skuteczności w ew n ętrz
nego naw rócenia jedynie do grzechów  pow szednich. Zaznacza się  w prawdzie, 
że w  przypadku przew inienia, które odwraca od m iłości Boga pozostaje k o
nieczność w yznania go na spow iedzi, jednak nie zobow iązuje się do tego 
każdorazowo przed przyjęciem  Eucharystii, lecz od czasu do czasu jak to było  
już w yżej zasygnalizow ane. Mimo w szystko n ie w ydaje się, by w yjaśnienia  
tej części dokum entu były całkow icie w yraźne. Odnosi się w rażenie, że na 
tle  dotychczasowej dyscypliny pokutnej K ościoła dbającego o precyzję sfor
m ułowań, zaw arte tutaj pouczenia Listu  n ie brzmią jednoznacznie i w  kon
sekw encji m ogą dać powód do interpretacji dow olnych, a naw et sprzecznych. 
Znacznie w yraźniej natom iast biskupi Szw ajcarii określili sw oje stanow isko  
w  kw estii pojednania na drodze w spólnotow ej celebracji pokutnej. Ta z k o 
lei form a odpuszczenia grzechów realizuje się, gdy zgrom adzenie eklezjalne  
pod przew odnictw em  kapłana zwraca się do Boga w  akcie w spólnotow ej m o
dlitw y z prośbą o przebaczenie w in. Znajduje ona szczególny w yraz w  ak tu 
alnym  rycie Conjiteor  m szalnego. B iskupi są zdania, że w  tym w zględzie nie 
ma podstaw  do w yrażania jakichkolw iek  pow ątpiew ań co do skuteczności 
tego aktu, naw et w  odniesieniu do osób obarczonych ciężkim i przew in ien ia
mi. I w  tym  w ypadku dodaje się zastrzeżenie o obow iązku późniejszego w y 
znania grzechów  na spow iedzi pryw atnej, przez co jednak nie chce się 
w  czym kolw iek  um niejszyć podkreślonej uprzednio skuteczności pojednania  
w e w spólnotow ej celebracji pokutnej. W yrażone jest naw et przekonanie, że 
niepodobna odm ów ić tem u aktow i elem entów  ściśle sakram entalnych. P ozo
stają kw estie  porządku ściśle teologicznego, które, należy się spodziew ać, do
czekają się w krótce pogłębionych opracowań np. zw iązku i różnic m iędzy  
poszczególnym i drogam i pojednania, racji istn ienia obowiązku w yznania grze
chów po uprzednim  dostąpieniu pojednania. Należałoby również zbadać sto 
pień pew ności orzeczenia jednego episkopatu o sakram entalnym  charakterze  
pew nego aktu liturgicznego zw ażyw szy, że K ościół zw ykł przestrzegać ścisłego  
określania m aterii i form y poszczególnych sakram entów . N iezależnie od re 
zultatu tych przem yśleń z Listu  w ypływ a w niosek  bezpośrednio praktyczny: 
na zapytanie, czy po akcie pokutnym  dokonanym  na jednej z trzech sygn a li
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zow anych dróg można przyjąć Eucharystię, należy udzielić odpow iedzi tw ier
dzącej.

Instrukcja  jest rezultatem  pracy m iędzydiecezjalnej K om isji Teologicznej, 
która przygotow ała ją na polecenie biskupów. W spom ina o tym  w  podzięko
w aniu skierow anym  do teologów  w spółpracujących nad jej przygotow aniem  
przew odniczący episkopatu szw ajcarskiego ks. bp Adam  N e s t o r .  Z podobną 
in icjatyw ą w ystąp ili biskupi francuscy. K om isje episkopatu do spraw liturgii 
i nauczania religijnego zleciły  dwom  ośrodkom: nauczania religijnego i dusz
pasterstw a liturgicznego, dostarczenie m ateriałów  koniecznych dla podjęcia  
w tej dziedzinie życia chrześcijańskiego autentycznej odnow y duszpasterstw a. 
Oba ośrodki utw orzyły w spólną kom isję roboczą, która z kolei pow ierzyła  
Y. C o n g a r o w i  opracow anie noty m ającej stanow ić podstaw ę do dalszych  
przem yśleń i dyskusji. W tym  celu  biskupi w chodzący w  skład w spom nianych  
kom isji podali treść tej noty do w iadom ości publicznej. Stanow isko ep isko
patu natom iast nie zostało jeszcze określone. O dnośnego dokum entu należy  
się spodziewać w  czasie późniejszym  po okresie dyskusji otwartej głosem
o. C o n g a r a .  Dom inują w  nim  dw a zagadnienia: teologii naw rócenia i form  
pojednania. Szerokie uw zględnienie przez autora ek lezjalnego charakteru p o
kuty sprawia, że nota m oże pod w ielom a w zględam i stanow ić cenne uzupeł
nienie uwag Instrukcji  episkopatu  szwajcarskiego.  N atom iast biblijna strona  
w ykładu jest zaledw ie zaznaczona. W skazaniu tych różnic nie tow arzyszy b y 
najm niej zam ysł krytyczny. Przeciw nie, idzie g łów nie o zw rócenie baczn iej
szej uw agi na tekst, który podejm uje i znakom icie w ykłada m yśl ojców  
Kościoła o ścisłym  zw iązku artykułów: sancta ecclesia i remissio  peccatorum.  
Wyraża ją treściw ie następujący fragm ent noty opatrzony w yjaśnieniem ! 
autora: Jeśli cały K ościół uczestniczy w  odpuszczaniu grzechów, to nie tylko, 
jak często tłum aczono, z powodu społecznego charakteru w szelk iego grzechu, 
lecz z racji struktury, albo raczej natury relacji religijnej w  K ościele. Dar 
w spólnoty (albo przyjaźni) z Bogiem  jest elem entem  tw orzącym  solidarność 
horyzontalną”. W określeniu istoty grzechu autor w ychodzi poza defin icję  
klasyczną, która akcentuje przekroczenie przykazania Bożego, zastępując p o 
rządek prawny porządkiem  m iędzyosobow ej relacji człowuek-Bóg.

W om aw ianaej porzednio kw estii dróg pojednania o. C o n g a r  zajm uje  
stanow isko um iarkowane; unika decyzji pospiesznych i krańcowych. D oce
nia w artości pokuty w spólnotow ej, ale zwraca przy tym  uw agę na 
niebezpieczeństw o zapoznania personalnej struktury sakram entów. K la 
syczna forma w yrażania w  słowach „ja ciebie chrzczę”, „ja cię rozgrze
szam ” stanow i jego zdaniem  najw yższą postać aplikacji zbaw ienia. Ze szcze
gólną rezerw ą odnosi się  do sugestii uznania sakram entalnego charakteru  
celebracji pokutnej now ego Ordo Missae. W przeciw ieństw ie do biskupów  
szw ajcarskich, którzy zdają się w ysuw ać dalej idące sugestie, o. C o n g a r  
sądzi, że krok ten bez dokonania koniecznych uściśleń byłby nieroztropny. 
Spotykane często pow oływ anie się na podobną praktykę Kościoła w schodnie
go nie uw zględnia pow ażnych różnic m iędzy obydw om a rytm am i.

W tym sam ym  kierunku idzie w cześniejsza w ypow iedź A. N o c e n t a, 
który w  obszernym  studium  na tem at aktu pokutnego now ego Ordo Missae  
poddaje om aw ianą problem atykę szczegółowej analizie liturgicznej i teo lo
gicznej. Sytuuje ją w  historycznym  kontekście dyscypliny pokutnej ubiegłych  
w ieków , zw łaszcza Soboru Trydenckiego. W rezultacie sw ych bardzo cieka
w ych dociekań dochodzi do w niosku, że teoretycznie istn ieje m ożliw ość  
uznania sakram entalności m szalnego aktu pokuty, lecz jego ważność uza
leżnia od decyzji Kościoła, który w inien  w  tym  w zględzie sprecyzow ać przede 
w szystkim  swój stosunek do podkreślonej przez Sobór Trydencki konieczności 
usznego w yznania grzechów. W każdym razie nie można przyjąć rozw iąza
nia, które dyktow ałaby w yprzedzająca praktyka duszpasterska.

D wutom owa zbiorow a praca opublikowana pod w spólnym  tytułem  Le sa - 
crament de reconciliation  została napisana w  w yniku dośw iadczeń duszpas
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terskich z okresu spow iedzi w ielkanocnej. K ilku autorów podjęło zamiar 
przeegzam inow ania i  naśw ietlen ia z punktu  w idzenia teologii, historii, p sy 
chologii i antropologii kw estii, jakie się w ów czas pojaw iły. Zapytania i trud
ności analizow ane są w  I tom ie, natom iast tom II zaw iera próbę ich w ery 
fikacji z danym i teologii w  celu podania w  zakończeniu książki praktycznych  
uwag z zakresu pedagogiki sakram entu pokuty. W ielką zasługą autorów  jest, 
że uniknęli łatw ych uogólnień i rew olucyjnych recept. Przekonują czy te ln i
ka, gdy stw ierdzają, że aktualnie czerpie s ię  z sakram entu pojednania jed y 
nie n iew ielką część jego bogatej rzeczyw istości. D zisiejsza postać jej ce le 
bracji uboga sw ą szatą zew nętrzną n ie odzw ierciedla złożonej problem atyki 
życiow ej. Zachodzi konieczność dokonania jej odnow y poprzez głębsze s ię g 
nięcie do źródeł e.wangięlicznych oraz w łączen ie rytu i życia pokutnego do 
praktyk pojednania w  codziennej rzeczyw istości. Autorzy w ykazują staranie
0 przyw rócenie form ie tradycyjnej jej autentycznych, w ielk ich  kształtów , 
a nie tyle dążą do szukania now ych form  pojednania,. Teolog nie znajdzie 
w  tej książce ściśle naukow ego m ateriału  z zakresu traktatu de poenitentia. 
W skazuje m u ona jednak — w olno m ieć nadzieję, że trafnie — kierunki b a
dań w  oparciu o fragm entaryczne, lecz przem yślane dośw iadczenie.

K olejna z om aw ianych pęzycji — Péché, pénitence et confession  — jest 
tłum aczeniem  niem ieckiej pracy Busse und Beichte, która ukazała się 
w  r. 1967 w  w ydaw nictw ie J. K necht Verlag, Frankfurt a. M. Podobnie jak  
poprzednia pow stała w  w yniku pracy zespołow ej i stanow i zestaw  kilku  ob
jętych drobniejszych rozpraw o charakterze teologiczno-pastoralnym . W od
różnieniu od poprzedniej, w  której dom inow ał elem ent ankietow y i bezpo
średnio praktyczny, tutaj na czoło w ysuw ają się refleksje natury teologicznej, 
Teolog . m oralista • będzie szczególnie w dzięczny autorow i pierw szego, naj-  
cbszernijeszëgo studium' Brunonowi S c h ü 11 e r o w  i Péché m orte l ,  péché  
véniel.  Ta question cruciale  dzisiejszej teologii m oralnej otrzym ała na s ie 
dem dziesięciu  stronach obejm ujących .blisko połow ę objętości całego tom u  
naśw ietlen ie i rozw iązanie w arte bliższego zainteresow ania. K lasyęzny
1 przyjm ow any niedaw na z oczyw istością podział grzechów  na ciężkie i pow - 
szedznie przedstaw iany byw~a aktualnie z licznym i znakam i zapytania.. Na 
ogół nie podważa się słuszności- sam ego podziału; przedm iotem  dyskusji jest 
faktyczność popełniania przew inień ciężkich oraz grzeszny charakter p rzew i
nień pow szednich. P rzeniesien ie akcentu w  teologii grzechu z ujęć praw nych  
na egzystencjonalne oraz w kład now ej antropologii na tem at złożonej stru
ktury czynu ludzkiego w ydatnie utrudniają stw ierdzenie w  konkretnej sy 
tuacji istn ien ia  ..grzechu ciężkiego i, tym  bardziej, zdają się uniem ożliw iać  
nakładanie przez Kościół, z góry, obow iązków  sub gravi. Pecçatum verbale  
natom iast tak dalece odbiega w  sw ej nautrze od grzechu ciężkiego, że p o 
w staje kw estia  stosow ania pojęcia grzechu do. tego czynu. S c h ü l l e r  zdaje 
sobie spraw ę z niem ożności udzielenia odpow iedzi całkow icie zadow alającej. 
N iem niej próba, jakiej dokonał budzi zaufanie czytelnika, W ykazuje, że y t ie -  
lorakość w p ływ ów  zew nętrznych na w olę człow ieka nie zawsze niw eczy do
brow olność działania i , , co za tym  idzie, odpow iedzialność za podejm ow ane  
decyzje. Ponadto zakw estionow anie m ożliw ości grzesznego odejścia od Boga 
oznaczałoby tym  sam ym  uznanie niem ożności naw iązania dobrowolnej relacji 
m iędzyosobow ej człow ieka ze  Stwórcą, a w ięc w ejścia w  stan łaski. Problem  
natury grzechu pow szedniego okazuje się bardziej kłopotliw y. Zdaniem  autora 
m ożna się pew nie o niej w ypow iadać jedynie na sp osób . negatyw ny tzn. po
przez orzekanie, czym  ów. czyn n ie jest w  porów naniu z grzechem  ciężkim : 
nie neguje Boga jako Stw rócy i celu  ostatecznego, nie angażuje działającego  
całkow icie i ostatecznie, nie zam yka przed nim  zbawienia- Pozostaje kw estia , 
co sprawia, że  peccatum  ven iale jest grzechem , O dpowiedź autora zm ierza  
w  kierunku w yjaśn ień  porządku psychologicznego i teologicznego^ U dow adnia  
przede w szystk im , że z punktu w idzen ia  psychologii czynu ludzkiego można  
w ykazać w brew  pozorom istnienia zaangażow ań w olnych, choć jednocześnie
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niekom pletnych w zględnie nielogicznych. N astępnie podejm uje trudniejsze  
zagadnienie ciężkiej i lekkiej m aterii grzechu. N ié  w idząc m ożliw ości u sy 
tuow ania m aterii lekkiej pozà przykazaniem  m iłości, w yraża opinię, że nakaz 
m oralny ciężko obow iązujący pozostaje w  takiej relacji do obow iązującego  
lekko, jak czyn integralny do çzynù niepełnego. Porów nanie to jednak do
piero w ów czas przybiera na w artości, gdy zw aży się perspektyw ę, w  jakiej 
autor rozpatruje analizow any problem atykę: M ateria gravis nie jest na p ierw 
szym m iejscu rzeczą, przykazaniem , lecz sam ym  Bogiem , najw yższym  od
niesieniem  działań chrześcijanina. S ć h ii 11 e r rnie ukryw a trudności, których  
rozw iązanie przekraczało ram y zam ierzonego studium . Sygnalizuje je każdo
razowo w  zakończeniu poszczególnych pragarafów. W ydaje się, że w aga tego  
rodzaju leży przede w szystkim  W zam ierzeniu autora przyw rócenia zapom 
nianych lub zbyt łatw o pozostawianych w  cieniu w artośći k lasycznego trak
tatu De poenitentia. N ależy podkreślić, źe realizacja zam iaru nie otrzym ała, 
bynajm niej postaci taniej apologii. Schüller stając na pozycjach nowej m y 
śli, z pietyzm em  odnosi się do osiągnięć m inionych wieków.*

W drugiej rozprawie, Le sacrement de pénitence structurés et perspec tives  
Otto S e m m  e l r . o t  h, profesor w* 'Wyższej U czelni F ilozoficzno-T eologicz
nej w  Frankfurcie nad M enem  om aw ia ‘trzy elem enty struktury pokuty sa 
kram entalnej: eklezjalny, eschatologiczny i tryriitarpy .'Rezultatem tego ujęcia  
jest pełn iejszy  teologicznie obrâz pojednania chrześcijanina z Bogiem. Jègo  
powrót do życia w  łaśce przybiera* w  tęri sposób na znaczeniu i staje się 
bliższy nadprzyrodzonej rzeczyw istości; która n ie stanow i przecież w ąsko 
pojętego w ydarzenia p charakterze, w yłącznej relacji ja-T ÿ, jednostka ludzka 
— Bóg. Trzeba zaznaczyć,' że ten unika róWnićż rozw iązań krańcowych. W y 
kazuje dbałość o w ydobyciu z tradycji teologicznej' tem atów  przyprószonych  
w arstw ą zapom nienia, by nadać'im  poètàé nową. ’ ’ ‘ '

D w ie następne pozycje, ' Là 'péniteiïcé'et la confession dans la v ie  parois
siale L. B e r t ś c h a  oraz La confession 'et' la d irection dé' conscience
H. R o t  h a, m ają zn aczen ieb ezp ośred n io  praktyczne. Biorąc jednak pód 
uw agę konieczność od.nośzeriia refleksji' teologicznej do konkretnych, zm ie
niających się sytuacji żyćia .chrżeścijąńskiegó, uw agi óbu autorów ok ażą -s ię  
w ielce przydatne nie tylko dla duszpasterzy, lecz także, w  rów nym  stopniu, 
dla teologów.' : * ' * '»•

Przedstaw ione publikacje znajdują -sWój głęboki sens w  w ezw aniu  ' o stat
niego Soboru do dokonania’ odnow y sakram entu pokuty. ‘Dowodem  jest od 
nośne zdanie z 72 paragrafu K on s ty tu c j i  o Ś w ię te j  L iturgii ,  które autorzy  
ostatniej książki um ieścili na jej czele jàkô motto: „Obrzęd i form ułę sakra
m entu pokuty należy tak przejrzeć i ującv aby jąśniej w yrażały naturę i sk u 
tek, tego sakram entu”. "*'“* ' ‘

Ks. Tadeusz S ikorsk i , M a rsza w a

2. Przegląd problematyki polskiej etyki, metaetyki i etologii
Zgodnie z w cześniejszą  zapow iedzią redakcji w  stosunkow o krótkim  czasie  

ukazał się ósm y tom „Etyki”. W ykaz zaw artych w  nim  rozpraw i spis w szyst
kich dotychczas w ydanych tom ów  pokazują ćżytelń ikow i im ponujące róz- 
m iary tej publikacji. Obejm uje już óna około. 1 800 stron Syntezy polskiej 
m yśli etyczrije i m etaetycznej, w ypracowapój z iiaukbwą rzetelnością. Móżna 
ząryzy;kować tw ierdzeniem , że od 1 9 6 6 róku, t ó  jest: o<J Chwili ukazania się  
pierw szego tom u „Etyki*’, opublikowano w ięcej rozpraw z źakresu teorii etyki 
niż w  całej pow ojennej produkcji 'w ydaw nieżej \Y: P ó lsće / F akt tęń wzbudza 
podziw i optym izm , że" polski czytelnik* pOszUkiijąćy m ateriałów  z* e ty k i'm a
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możność wybierania odpowiedniej lektury. Wybór jego może się opierać na 
przeświadczeniu, że otrzymuje gruntowne informacje o współczesnych k ie
runkach etyki. Ponadto może on spodziewać się, że interpretacje szczegóło
wych problemów etycznych, zaprezentowane czytelnikowi, charakteryzują się 
różnorodnością założeń ogólnofilozoficznych, jakkolwiek dominacja marksis
towskiego punktu widzenia okazuje się niewątpliwa.

O czekiw ania czytelnika spotykają się z coraz lepszym  zrozum ieniem  ze 
strony  redakcji, zarówno poprzez rozszerzenie listy  opracowanych tem atów, 
ja k  i w  sposobie redagow ania pisma. W yrazem  tego ostatniego jest m. in. 
um ieszczenie spisu treści następnego tomu. Św iadczy to o troskliw ym  zabieganiu  
o zainteresow ania czytelnika, o dążeniu do w zm ożenia jego aktyw ności poz
naw czej w  zakresie etyki. Zapowiedź tem atów  najbliższego tomu św iadczy  
także o d ługofalow ych i nieprzypadkow o pow ziętych zam ierzeniach redakcji. 
Czy także już ósm y tom „Etyki” jest św iadom ie dobranym zbiorem rozpraw  
etycznych?

Zawartość tego tomu w ypełniają trzy części: pierw sza jest zbiorem  arty
kułów , druga natom iast zaw iera rozprawy zebrane pod w spólnym  tytułem  
Drugie życie,  w reszczie w  ostatniej części m ieszczą się sprawozdania i re 
cenzje. W tej też kolejności zostaną om ów ione poszczególne pozycje.

D ział artykułów  otw iera rozw ażanie A. G l i ń s k i e j  pt. Lenin o k w es t i i  
:kobiecej  (s. 7— 22). Autorka analizuje w ypow iedzi L e n i n a  w  spraw ie w y 
zw olenia i rów nouprawnienia kobiety. Jego stanow isko ujm uje ona w  pięciu  
punktach: 1 — o jego stosunku do pracy zaw odow ej kobiet; 2 — o jego oce
n ie  sytuacji praw nej kobiety w  tym  ustroju; 3 — o nierów ności społecznej 
zw iązanej z funkcją kobiety w  rodzinie; 4 — o zw iązku m iędzy postulatam i 
kom unizm u, a w alką o w yzw olen ie kobiety; 5 — o w skazanych przez niego 
środkach faktycznej realizacji postulatu w yzw olen ia  kobiety. Z punktu w i-  
■dzenia w spółczesnej w iedzy o człow ieku i społeczeństw ie nie jest to adek
w atna w izja kobiety, zw łaszcza jej specyficznego pow ołania. N ależy jednak  
żałow ać, że w ie le  postulatów  L e n i n a  nie zostało jeszcze zrealizow anych, 
N iektóre zaś w  praktyce zostały w ypaczone. W ektor czasu i samo życie sk o 
rygow ało n iektóre „ideały” w yzw olen ia  i rów noupraw nienia kobiety np. roz
pow szechniany w  okresie m inionym  w zorzec kobiety-traktorzystki. W spół
czesne praw odaw astw o pracy w ym aga daleko idących zmian pod kątem  u- 
w zględnienia now ych zdobyczy socjalnych na rzecz kobiet. Dokonano już tego  
w  niektórych państw ach socjalistycznych. D latego w  św ietle  now ych faktów  
program dow artościow ania kobiety-robotnicy, zarysow any w  artykule G l i ń 
s k i e j ,  w ydaje się być już jednostronny i m inim alistyczny. D oniosłość jednak  
tego programu należy ocenić na tle tragicznej sytuacji kobiety w  okresie 
kapitalizm u na przełom ie X IX  i X X  w ieku. L e n i n  domaga się zm ian struk
turalnych w  społeczeństw ie, w  życiu gospodarczym  i na tej drodze pragnie 
usunąć zasadnicze źródła zła moralnego: n iespraw iedliw ości i krzyw d w yrzą
dzanych kobiecie. W gruncie rzeczy domaga się poszanow ania prawa m oral
nego, przestrzegania zasady spraw iedliw ości.

N ie jest to jakieś now e prawo m oralne w  historii etyk i i w  św iadom ości 
m oralnej człow ieka. Tego rodzaju norm y m oralne, oczyw iście w  innych uk ła 
dach społecznych, głosiła  już nauka m oralna starożytności. Mówi nam o tym  
kolejny artykuł S. J e d y n a k a  Z nauk moralnych starożytnego Egiptu  
(s. 23— 39). Autor przedstawia w  nim  podstaw ow e form y tw órczości m oralnej 
starożytnego Egiptu w e w szystkich okresach istn ienia tego państwa. Z tych  
nauk w ynika, że już starożytny Egipcjanin był pouczony o równości w szyst
kich ludzi w ynikającej z nautry boskiego aktu stwórczego: „uczyniłem  każ
dego człow ieka takim sam ym , jak jego bliźni. I n ie rozkazałem  ludziom  
-czynić zła, to w łaśn ie  ich serca złam ały to, co ja ustanow iłem ” (s. 34). N ie
rów ność zatem  jest tworem  sztucznym  i ma źródło w  ludzkim  n ieposłuszeń
stw ie  w obec rozkazów Boga. W iele tekstów  m ów i o niezależnej od człow ieka  
spraw ied liw ości, która przetwarza w szystko. Przykładem  dojrzałej św iado
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m ości m oralnej mogą być słow a z Nauki Aniego o m iłości należnej matce: 
„daj jej chleba pod dostatkiem  i noś ją na rękach, tak jak ona nosiła ciebie. 
B yłeś dla niej ciężkim  brzem ieniem , kiedy urodziłeś się  po sw ych m iesiącach, 
nadal cię dźw igała i jej pierś przy trzy lata była w  tw oich ustach, ona dała 
cię do szkoły i gdy uczyłeś się pisma, czekała na cieb ie z chlebem  i piw em . 
A  gdy dorosłeś i ożen iłeś się i masz sw ój dom, pam iętaj o trudach m atki,
0 w ychow aniu, które ci dała”, (s. 37). R ealizacja tych w ym agań m oralnych  
była na pew no daleka od praktyki życiow ej w  rzeczyw istości egipskiej, ale 
św iadom ość m oralna była n iew iele  m niejsza od poziom u w iedzy etycznej 
w spółczesnego człow ieka. Branie łapów ki przez urzędnika jest napiętnow ane  
zarówno przez staroegipską Naukę A m en em op ey jak i przez w spółczesne k o
deksy etyki zaw odowej. Czy zatem  zachodzi jakaś różnica pod w zględem  
m oralnym  m iędzy postępow aniem  faraońskiego rachm istrza używ ającego fa ł
szyw ych miar i posługującego się liczydłem , a w spółczesnym  księgow ym  po
pełniającym  nadużycia gospodarcze przy pomocy elektronicznej m aszyny m a
tem atycznej?

Problem y m oralne każdej epoki okazują się ostatecznie problem am i czło
w ieka i jego sum ienia. Zwraca na to uw agę fenom enologiczny opis sum ienia  
zawarty w  staroegipskiej Nauce Aniego.  „Sum ienie (wnętrze) człow ieka jest 
bardzo rozległe i pełne różnych odpowiedzi. Spraw a polega na tym, aby 
um ieć w ybierać dobrą odpow iedź i odpow iednio ją w yrazić, a zła niech zo 
stanie zam knięta w  sum ien iu”, (s. 37). Po tej sam ej lin ii idą autorzy n ow o
żytni opisujący analitycznie to zjaw isko. Jednym  z nich jest H e g e 1, którego  
koncepcją sum ienia przedstaw ia K. B a l  w  artykule pt. P rob lem atyka  su 
m ienia w  poglądach e tyczn ych  Hegla , (s. 41—51). Sum ien ie w edług niego jest 
subiektyw nym  określeniem  dobra, subiektyw ną sam ow iedzą o tym, co jest 
prawem  i pow innością. Stanow i ono nienaruszalną dom enę jednostki. W szel
kie zatem  próby zastąpienia sum ienia czym ś innym , stanow iącym  zew nętrz
ną siłę  w obec jednostki, prowadzą jedynie do przekreślenia m oralności. Ma 
to m ijesce, zdaniem  H e g l a ,  w  K ościele katolickim , który zastąpił sum ie
n ie instytucją łaski i spow iedzi i dlatego m ógł brutalnie deptać m oralność
1 zniew alać jednostki w ierzące. W iele jest przesady w  tym  stw ierdzeniu. 
Gdyby jednak H egiel n ie m iał racji, choćby tylko w  m ałym  stopniu, to n ie 
uzasadniona byłaby potrzeba opracowania soborowego dekretu O wolności  
religijnej.  F ilozof n iem iecki zdaw ał sobie spraw ę z niebezpieczeństw  sub iek 
tyw nej zasady sum ienia. W tym  celu  rozw ija koncepcję sum ienia jednostko
w ego, subiektyw nego w prow adzając pojęcie sum ienia uspołecznionego. Tylko  
takie sum ienie jest obiektyw ne, praw dziw e i dobre.

W yjaśnienia zaw arte w  dotychczas om aw ianych pozycjach sprowadzają się  
ostatecznie do stw ierdzenia, że rów noupraw nienie kobiet czy w olność sum ie
nia jednostki jest postulatem  w ypływ ającym  z natury człow ieka. W spółczesna  
jednak etyka nie szuka uzasadnienia dla tych czy innych praw m oralnych  
w  m etafizyce, lecz czyni to na terenie em pirycznej w iedzy o człow ieku. T en 
dencja ta nie jest w yrazem  antym etafizycznego nastaw ienia w spółczesnej 
epoki, ile raczej przejaw em  troski i rzetelności badawczej w  szukaniu opar
cia dla zasad etycznych w  p r a w d z i w i e  poznanej naturze ludzkiej. Celem  
tak zorientow anych badań etycznych ma być przezw yciężenie relatyw izm u  
w  m oralności. W spółczesne odrodzenie tendencji naturalistycznych w  etyce  
doprowadziło do pow stania m. i. m odelu etyk i psychoanalitycznej, zbudow a
nej na pojęciu zdrowia psychicznego jako w artości naczelnej. Otóż w  tej 
sytuacji doktrynalnej nasuw a się pytanie, czy w  stosunku do tej odm iany  
naturalizm u nie trzeba by powtórzyć argum entów  ujaw niających słabości 
teoretyczne stanow iska naturalistycznego w  ogóle w  etyce? Ocenę roszczeń  
w spółczesnego naturalizm u w  postaci etyki psychoanalitycznej do „naukow e
go” uzasadnienia w artości i norm m oralnych podejm uje H. P r o m i e ń s k a  
w  artykule E tyka  a ideał zdrowia  psychicznego  (s. 53—65).
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Naturalizm  w  etyce był zamsze reakcją na heteroiromizm, w  szczególności 
na 'jego- teonom iczne ujęcie. W sza k 'n a jo g ó ln ie j'p d e^ a 'o n : na szukaniu roz- 
wiąźaói problem ów  thoralnych w  samym" człow ieku. Miarą bow iem  w szystk ich  
rzbcfey i spraw  jest człow iek. Hum anistyczna^ i autonom iczna treść tego  .po
w iedzenia P  r o t a g o r a s ay podkreślająćego odpow iedzialność człow ieka  
w zględem  fśam ego siebie,* znalazła; swój w yraz .w  etyce P r o u s t a .  B .-Z a -  
d u r a  v/ artykule W ą tk i  moralne Prousta  (s. 67-MM)) analizuje twórczość tego  
pilarza pod' kątem  w ystępujących w  niej naczelnych w artości m oralnych. 
Bóg nie jest" U P r o  u s t a najw yższym  prawodawcą, stw órcą św iata czy m a  j- 
w yzszyni sędzią, który za dobre Czyny w ynagradza, a za z łe  karze. E tyka  
P r o  u s t a de facto  laicka jest etyk ą  bez kodeksu, W św ietle  jego koncepcji 
żadne pisane prawo nie uw olni nas ód odpow iedzialności i ryzyka. Sam i bo
w iem  jesteśm y sob ie sądem  i żaden paragraf n ie zastąpi nam  głosu w ew n ętrz
nego, zw anego sum ieniem .

O pow iedzenie się za taką koncepcją etyki w cale  nie u łatw ia człow iekow i 
podjęcia słusznej decyzji lub w yboru wrartości, a tym  bardziej n ic  zw alnia  
go od tego. Jakie zatem  w ybrać w artości i w  jaki sposób to uczynić? W ar
tości nie da się w ydedukow ae, ani „w ycisnąć” z danych em pirycznych, jąk  
tego by chciała etyka psychoanalityczna. Trzeba je wybierać!; Na takim  sta
now isku stoi autor kolejnego artykułu Z. N a-j d e  r. W opublikow anym  frag
m encie-w ięk szej rozprawy .pt. Uzasadnienie wyboru, wartości  (s* 91— 103) w y 
raża przekonanie, że filozofia  poprzez logiczną, an a lizę  w artościow ań m oże 
i pow inna udzielić odpow iedzi na pow yższe pytanie. N ie będzie tq, wprawdzie., 
odpow iedź n iezaw odna i pewna, bo filozof n ie m oże dokonać w yboru .za- n i
kogo, to jednak jego obow iązkiem  jest dopom agapie w  tym. ^najtrudniejszym  
z ludzkich zadań. „Pom oc może być dwojaka: 1) filozof starać s ię -b ę d z ie
0 ■ w ytw orzen ie narzędzi pojęciowych i badaw czych, przeznaczonych do  ̂ a^alir 
zow ania procesów  w artościujących i przeprow adzenia rozum owań aksjologicz*  
n-yćh; 2) filozof dążyć będzie do jak najpełniejszego uświadom ienia- ludziom  
stojących przed nim i m ożliw ości w yboru i dróg, na jakich wybór m oże być 
dokonany i uzasadniony” (s. 92). Autor om aw ia kilka, m etod, które ,m ogą je g o  
zdaniem  okazać się pom ocne w  dochodzeniu do wyboru, w a r t o ś c i ą  przede 
w szystkim  w  badaniu i uzasadnianiu (lub dyskw alifikow aniu) wy-borówcfąk- 
tycznie dokonanych. Stosow anie tych m etod będzie ra-iąło w pływ  na postępo
w an ie  stosujących je i dlatego m etodyczne, w prow adzenie ładu w  praktyczne  
w artościow anie n ie jest czynnością aksjologicznie obojętną. •

Lektura artykułu N a j d e r a  przygotow ała czyteln ika do rozważań bardziej 
teoretycznych. Trudności bow iem  zw iązane z uzasadnieniem  -wyboru, w ar
tości, zwracają jego uw agę na m etaetyczne zagadnienie natury zdań etycz
nych i natury rozum ow ania etycznego. Posiada ono odrębny status logiczny
1 m etodologiczny. W zastadzie sprowadza się do tego, że .klasyczne rachunki 
logiczne n ie  dostarczają rozstrzygnięcia zasadności w nioskow ań specyficznych  
dla etyki. Otóż specyficzne dla niej tw ierdzenia n ie są tw ierdzeniam i żaadego  
klasycznego rachunku logicznego już choćby dlatego, że w ystępują w,, nich  
w yrażenia „zakazane”, „obow iązkow e”, „dozw olone” itp. S ą  to zatem  w y p o 
w iedzi deontyczne, w  których przytoczone zw roty m ogą być w ieloznaczne, 
tak że przy pew nym  ich rozum ieniu są zdaniam i w  s e n s ie . logicznym , tj. w y 
pow iedzeniam i praw dziw ym i albo fa łszyw ym i, a przy innym  nie są. Sposób  
stw ierdzenia praw dziw ości zdań deontycznych określa logika deontycznal zbu
dowana w  postaci sform alizow anego system u dędukcyjnego. F orm ułu ję dna 
tw ierdzenia w ychodząc od określonych zw iązków  m iędzy zdaniaini depntyęz- 
nym i. P oszczególne zaś rachunki deontyczne różnią się m iędzy sobą w yborem  
aksjom atów  i reguł inferow ania tw ierdzeń. D okładniejsze inform acje o logice 
deon tycznej, choć tylko w  elem entarnym  zakresie, znajdzie czyteln ik  w  ar
tykule Z. Z i e m b y  P o d s ta w o w e  pro b lem y  logiki deon tycznej  (s. 105'—130).

Drug! dział artykułów  Spiętych w spólnym  tytułem" ^Drugie ^życie” został 
zaopatrzony uw agam i w stępnym i pióra :A. P o 'd  g ó r  e c k i e g o... Inform uje*on
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czytelnika* ż e  gad an ia  dotyczące tz>v. „drogiego życia” zostały przeprow adza
ne Wr,latach-4 969-TT-i07Q w . rainąęh prąę Z espoły Badania Nornic $połeczfiych  
i, P a to log ii, Życia Społecznego, In stytu tu .S ocjo log ii UW. Rozprawy. um ieszczo
n e  w -jtei części tQ*nu?*Ętyki” stanowią, próbę,,podsum ow ania socjologicznych  
aspektów  • ̂  przeprpwa.dzopy ch badań. .$ą. *4 artykuły S. M a ł k  o w  s. k i e g o  
„ D ru gie jżyc ie” w  zak ładzie  w y c h o w a w c zy m  (s. 1.35—147), A, P  i U  p o w/.'i' J. 

,W a s i I*e:w-s k | ę g o .  N ieformalna stra tyf ikacją  w y ch o w a n k ó w  zakładu  ' po 
prawczego  (s. 149— 164), Mv R y.d.Zv- »D ru g ie .. Życie** w ięźn ió w  młódócidtpyęh  
w  zakładzie  karn o-ś ledczym  w  X.  (s. 165— 175), oraz A. P  o d g o ? e c k i e g o 
'„Drugie życ ie” •— próba h ipo tezy  Wyjaśniającej  (s. 177— 183).

Badania przeprow adzone przez tych autorów  zdążały do opisu zjaw iska  
zw anego „drugim życiem ”. W ystępuje ono w  środow iskach ludzi w y izo low a
nych — w  zakładzie w ychow aw czym , popraw czym  i karnym . W zakładach  
tych funkcjonują dwa przeciw staw ne system y społeczne: system  form alny, 
którego celem  jest resocjalizacja członków  zakładu, oraz „drugie życie” po
legające na „socjalizacji negatyw nej”. Opis przejaw ów  tego zjaw iska i od
krycie inechanizm u jego funkcjonow ania, zdaniem  autorów, m oże m ieć zna
czenie nie tylko praktyczne w  postaci ograniczenia a naw et w yelim inow ania  
patologicznych i niepatologicznych działań zw iązanych z „drugim życiem ”, 
lecz także znaczenie teoretyczne dla etyki i pedagogiki. M ało jest bow iem  
analiz, które zajm ują się życiem  m oralnym  w  sytuacjach w yjątkow ych w  sk a 
li grup społecznych, a w ięc i w  sytuacjach objętych m ianem  „drugie życie”. 
W yjaśnienia prof. P o d g ó r e c k i e g o  pow inny zainteresow ać tych w szy st
kich, którzy regulują postępow anie ludzi przebyw ających w  zakładach o róż
nym  naw et stopniu izolacji (np. w  koszarach, internatach, klasztorach, sem i
nariach duchownych).

U zupełniającą lekturą do tego artykułu m oże być książka tego sam ego auto
ra A. P o d g ó r e c k i e g o  Patologia życia  społecznego  (W arszawa 1969). Om ó
w ien ie  tej publikacji pióra H. J a n k o w s k i e g o  znajduje się w  dziale re
cenzji. M. F r i t z h a n d  z kolei om aw ia książkę R. J e z i e r s k i e g o  Poglądy  
e tyczn e  E dwarda  A b ram ow sk iego  (Poznań 1970). U w agę na siebie zwraca 
pięknie napisana recenzja I. L a z a r i - P a w ł o w s k i e j  o książce H. S c h o -  
e c k a  Der Neid. Eine Theorie der Gesellschaft (Freiburg 1968). Treścią książ
k i jest próba w szechstronnej analizy zaw iści, tej em ocji, która „znieść nie 
m oże cudzych dóbr”. Stanow isko recenzentki w  tłum aczeniu tego zjaw iska  
jest bardziej hum anistyczne i chrześcijańskie niż autora książki. N ajlepiej 
m ów ią o tym  jej ostatn ie zdania: „To prawda, że zaw istnem u nie sm akuje  
w łasny kaw ałek chleba, k iedy widzi, że drugi ma go również. A le praw*dą 
jest także, że człow iekow i dobremu nie sm akuje w łasny kaw ałek chleba, k ie 
dy widzi, że drugi go nie ma. S c h o e c k n iesłusznie w' reakcji tej dopatruje 
się lęku przed zaw iścią.” Pozostałe pozycje tego działu — to recenzje książki 
R. T. G a r n e r a  i B.  R o s e n a  Moral Philosophy. A  S ys tem atic  In troduc
tion to N orm ative  Ethics and Metaethics  (New York 1967), J. P i a g e t a  Roz
w ó j  ocen m oralnych dziecka  (W arszawa 1967), pracy zbiorowej Studies in Mo
ral Philosophy  pod red. N. R e s c h e r a  (Oxford 1968) oraz artykułów  o tem a
tyce etycznej zam ieszczonych w  „American Philosophy Q uaterly” (vol. 6, 1969 
i vol. 7, 1970).

Katalog zagadnień opracowanych w  ósm ym  tom ie „Etyki” posiada jedno
lity  charakter w  tym  sensie, że są to zagadnienia etyk i norm atywnej, m eta- 
etyk i i etologii. Tworzą zatem  zbiór problem ów  etyk i w  najszerszym  tego 
słow a znaczeniu i dlatego opublikow anie ich opracowań na łam ach sp ecja li
stycznego periodyku o nazw ie „Etyka” jest decyzją słuszną. W ydaje się jed 
nak, że om aw iane zagadnienia nie leżą zbyt daleko od tem atyki poruszanej 
na łam ach „Collectanea T heologica”. Jeżeli zaś w ystępują różnice interpreta
cyjne i n iedom ów ienia, zw łaszcza z chrześcijańskiego punktu w idzenia, to 
będzie to bodźcem dla czytelnika do w zm ożenia osobistego studium  i do 
ochotniejszego prow adzenia dialogu z tymi, którzy nie zaw sze dostrzegają
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bogatej tradycji etycznej w  ramach tzw. filozofii chrześcijańskiej. Zarzut
H. B u c z y ń s k i e j - G a r e w i c z  pod adresem  A nglosasów, że „problem a
tyka etyczna w niesiona przez fenom enologię, egzystencjalizm  czy m yśl k a
tolicką n ie jest (przez nich) naw et w spom niana” (s. 197) m oże się okazać po
w ażnym  zarzutem  także przeciw  selekcjonerom  m ateriałów  redakcyjnych  
om aw ianego czasopism a. Czy pom inięcie pew nych stanow isk jest też w  tym  
przypadku funkcją negow ania ich? Na to pytanie mogą odpow iedzieć tylko  
ci, którzy planują tem atykę przyszłych tom ów „E tyki”.

Ks. H elm u t Juros SDS, W arszaw a


